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Lwów 16. czerwca.
Rozprawy budżetowe w wiedeńskiej Izbie depu 

towanych toczą się dość spokojnie, nie budząc wie­
le interesu. Jen. Gablenz podług zapewnienia N o­
wej Pressy powiózł do Berlina pisino gratulacyjne 
cesarza austryackiego. Z tego wypływałoby iż rni- 
sya jenerała ma na celu reprezentować Austryą 
przy tryumfalnym pochodzie wojsk niemieckich, 
nie zaś jak niektóre dzienniki upewniały, przy ob­
chodzie odsłonięcia pomnika króla Fryderyka 
Wilhelma.

Dziś na dwóch punktach Europy wielkie obcho­
dzą się uroczystości: w Rzymie święcą 25letni ju ­
bileusz Ojca św., w Berlinie tryumf siły nad pra­
wem. Cesarz niemiecki ma natychmiast po odbyciu 
tryumfalnej uroczystości udać się do Ems, gdzie 
bawi już car Aleksander. Mówią że i cesarz au- 
stryacki udać się ma do Ems, czemu jednak na 
razie nie dajemy wiary.

Zeszłego roku z Ems padła iskra, z której wy 
buchł pożar blisko całorocznej okropnej wojny 
Niewiadomo co kąpiący się mocarze i dyplomaci 
tego roku uknują.

Sytuacya, we Francyi zawsze jeszcze niepewna 
Kraj ten ’zdaje się, jakoby przeznaczonym był na 
to, by w nim wrzało ciągle jak w kotle. Wiado­
mość o fuzyi obu linij domu burbońskiego z a p ie ­
czoną została przez pewien dziennik francuski. P i­
sze on, że wprawdzie hr. de Chambord w znanym 
manifeście doniósł o niej, lecz druga stroiia t. j. 
Orleanie dotąd do niej nie przystąpili. Widocznie 
Orleanie spekulują na własną rękę, co zresz ą o- 
kazuje się i z ich postępowania po nastąpionej 
weryfikacyi wyborów do Zgromadzenia narodowego.

O p r a w y  k o ś c i e l n e .
Z powodu jubileuszu 251etniej rocznicy rządów 

Ojca świętego wydał J. Excelencya Przewielebny 
ksiądz Biskup przemyski następującą odezwę: 

MACIEJ HIRSCHLER 
z Bożego miłosierdzia i św. Stolicy Apostolskiej 
łaski Biskup P rzem yski, P ra ła t  dworu Jego  Świą­

tobliwości, Kawaler c. k. Orderu Leopolda 
Wielebnemu Duchowieństwu świeckiemu i zakon 

nemu, tudzież wiernym dyecezyi swojej zdro­
wie i Pasterskie Błogosławieństwo!

Dwa lata ubiegły, kiedy wszystek kościół kato­
licki uroczyście obchodził pięćdziesięcioletnią ro­
cznicę kapłaństwa Najwyższego Pasterza swego 
PIUSA IX. Do chóru ludów katolickich, wzno­
szących się ku tronowi Namiestnika Chrystusowego, 
i tutejsza dyecezya przyłączyła głos swój. Podpi-

skromne ofiary wasze dla skarbu Jego, aby świad­
czyły o przywiązaniu waszem do św. Stolicy Apo­
stolskiej i zjednały Wam błogosławieństwo Pana 
Jezusa, którego Ojciec św. widomym jest Namie­
stnikiem. Wszyscy w tej niezmiernej rodzinie na­
rodów chrześciańskich śpiewaliśmy Hosanna z świę 
tym Jubilatem, cieszyliśmy się i weselili w Bogu, 
że w miłosierdziu wielkiem dozwolił Zastępcy swe­
mu na ziemi dożyć w świętej służbie kapłańskiej 
wieku tak rzadkiego. 0 !  bo inaczej nie może być 
w naszej rodzinie katolickiej, która za pośredni­
ctwem Papieża Rzymskiego jako widomej głowy 
połączona jest z niewidomą głową Chrystusem a- 
nem jako ciało z głową, jak korzeń zrozłożysem 
drzewem. Jego chwała jest naszą chwałą, Jego 
radość jest naszem weselem. ,

Niedawno znów zawezwaliśmy W as, abyście mo­
dlitwą i ofiarami pomogli Ojcu św. dźwigać naj­
cięższy krzyż, którym Go przy schyłku żywo a 
nawiedzić raczył Pan Bóg w wyrokach swjc nie­
dościgły. Wiadomo Wam o świętokradzkim napa­
dzie rozbójniczym na resztę posiadłości Papieskich, 
o wtargnięciu wojsk wyklętego króla Piemontu do 
Rzymu Wiadomo W am , że 801etm Ojciec sw. w 
najprawowitszem dziedzictwie swojem od Piotra św. 
sobie zleconem, jak więzień otoczony wrogami 
przebywa. Wiadomo Warn, jak nietylko w całych 
Włoszech, ale obecnie w samej Stolicy Chrzescian- 
stwa w Rzymie, Bóg i Pan nasz Jezus Chrystus 
doznaje zniewag w kościołach, zniewag w Sakra­
mentach, obrazach i znamionach swoich. Urągają 
mu niegodziwcy w Namiestniku, który na ziemi 
miłosierdzie jego i sprawiedliwość wyobraża, prze­
śladują go w Przeczystej Oblubienicy jego w ko­
ściele, lżą go w Maryi Matce niepokalanej, której 
wizerunki bezczeszczą, znieważają go w ministrach 
jego, w kapłanach, i t a k , jak niegdyś w Jerozo­
limie, napawają Go pogardą, bluźnierstwem i szy­
derstwem. I dlatego to podpisaliśmy list do stra­
pionego Ojca św. pełen żałości i współczucia, dla 
tego zbieramy ofiary dla wsparcia go w niedosta 
tku, dlatego podpisujemy także prośbę do Najja­
śniejszego Monarchy, aby raczył przyczynić się do 
usunięcia tej niedoli, do odzyskania niezawisłości 
Namiestnika Chrystusowego, bez której rz ąd y  K o ­
ścioła sprawować niepodobna. Powszechna skarga 
i żałośne modlitwy wznoszą się ku Niebu, zgroma­
dzenia, procesye odbywają się na całej ziemi, aby 
ubłagać skrócenie tych nieszczęść, które spadły 
na Najwyższą Głowę kościoła św. I nic słuszniej­
szego, bo gdy głowa cierpi, cierpią i członki, gdy 
cierpi ojciec, smucą się dzieci, Jego rany i nas bo­
lą , Jego łzy i nam wyciskają łzy serdeczne.

Wśród tak strasznej doby zapowiadamy \\am  
Najdrożsi Bracia i Synowie nasi, nową a w  dzie­
jach kościoła św., w przeciągu dziewiętnastu wie­
ków niesłychaną uroczystość. Oto w zastępie l a -  

.................. — Bożyin rzą-

według katalogu rzymskiego Pierwszym był ksią­
żę Apostołów Piotr święty, i zasiadał na Stolicy 
apostolskiej przez 25 lat przeszło, z której śmier­
cią męcteńską przeszedł do królestwa niebieskie 
g° Ani jeden z jego następców nie rządził tyle 
at na owej najwyższej Stolicy. Było między nimi 

30 męczenników, a 50 wyznawców świętych, k tó ­
rych na ołtarzach postawił kościół, cześć im od­
dając jako orędownikom naszym u Boga. Lecz 
żaden nie piastował tej najwyższej godności przez 

2Ś żaden nie doszedł ua Stolicy Piotrowej do 
lat piórowych. Dopiero po upływie 18 wieków ma 
kościół Najwyższego Arcykapłana, obecnie rządzą­
cego Piusa IX., który na dniu 16. czerwca skończy 
25. rok panowania swego nad całą owczarnią Chry­
stusową- Zaprawdę Najmilsi! Wielkie to błogosła 
wieństwo Boże, przez tyle lat zastępywać Syna 
Bożego na ziemi! Wielkie błogosławieństwo na 
najwyższym tronie królestwa Chrystusowego dzie­
rżyć klucze nieba i ziem i! Jedyna w dziejach te ­
go królestwa łaska, władać na Stolicy Piotrowej 
tyle lat, co i Piotr Błogosławiony nasz Ojciec św. 
Pius IX., gdyż od Boga wielością dni napełniony 
jest! Błogosławiony, że pod ciężarem tej najwyż

nieprzebrany utrzymuje P i u s a  IX., aby jako Stróż 
Syonu przyodziany mocą z wysokości, stał niepo- 
ruszony na najwyższej czacie tego miasta Bożego, 
na najwyższym tronie tego królestwa Bożego Bóg 
utrzymuje Piusa IX. na znak wiernym, około któ­
rego kupić się mają w tym ucisku, na światłeść 
w ciemnościach przez niedowiarstwo i zepsucie 
szerzonych, aby wierni widzieli, gdzie depozyt pra­
wdy Bożej, z kąd nieomylne wyroki w rzeczach 
wiary i obyczajów brać mają. Bóg utrzymuje 
Piusa IX na znak nieustannej skargi przeciw wro­
gom Ewangelii, Krzyża, sprawiedliwości, i zdaje 
się mówić przez usta jego: Iż darmo mieli mię 
w nienawiści, Bóg nietylko utrzymuje Piusa IX , 
ale dodaje mu światła i mocy do wykonania dzieł 
zdumiewających, jakich żaden Pontyfikat nie wy­
kazuje. Pominąwszy bowiem, że za panowania te ­
raźniejszego Ojca św dwieście blizko powstało no­
wych biskupstw, a 30 przeszło wikaryatów Apo­
stolskich w pogańskich krajach na dowód, że krzyż 
Chrystusów coraz więcej przygarnął ludów pod 
święte ramiona swoje, Pius IX. obwieścił katolic- 
kiemu światu dogmat o Niepokalanym Poczęciu

aiświętszej Maryi Panny. On po dwakroć odpra-
 1___szei na ziemi godności wytrwał. Istne w tem bło- wił uroczyste kanonizacye wielkiej liczby 

gosławieństwo Boskie i cudowny dowód opieki Bo- męczenników i wyznawców. On potępił. cał) sze g 
żei nad matką naszą: Kościołem świętym nowoczesnych błędów w tak zwany oyllabus ze-

Pan Bóg utrzymywał ćwierć wieku św. Piotra branych, których zaraza i szkodliwość coraz bar- 
na Stolicy Apostolskiej, gdyż kościół rozwijający dziej czuć się dają narodom i rządom. Un tyie- 
sie iak młoda latorośl pod burzami krwawych prze- kroć jubileuszowe odpusty nadawał strapionej rze- 
śladowań, potrzebował Apostolskiej ręki któraby szy Chrystusowej. On w gronie 500 przesz o i- 
Go pielęgnowała. Dziś również Opatrzność Boska skupów z całego świata zebranych obchodził uro- 
obdarza długim wiekiem i czerstwością sił Piusa

sywahście bowiem Najmilsi w Panu adres wierno-Ipieżów rzymskich, którzy Kościołem - - - -  -_
ści i życzeń synowskich do Ojca św., przydaliście'dzili, teraźniejszy Ojciec św Pius IX. jest o

n  u      y  ^

______  _ czerstwością sił Piusa czystość tysiącletniej rocznicy męczeństwa św Apo
IX bo na kościół uderza wróg niedowiarstwem stołów Piotra i Pawła. Pius IX kilkakrotnie po- 
S7»innv nienawiścią oślepiony, rozwiązłością pija- dnosił głos za uciśnionym kościołem w 1 olsce, a 
nv moca rozzuchwalony, rycząc jak potępieniec: dla pozyskania niebieskiej obrony dla narodu od 

TWariraiinv związki ich, i odrzućmy jarzmo ich.“ schyzmy zagładą zagrożonego w Polsce, Litwie i 
C t v  nomocą tegoczesnych rządów, rozwielmo-na Rusi, św. Jozafata Arcybiskupa Potockiego i 
t l  l'/ipnnikarska prasą, zorganizowany w zastę- męczennika za Unię św. w poczet świętych uro-

W> j»k Łucjper i czyicie zaliczył. P i „  IX. jako N .m i« to ik  b > t- 
bW/niersfwa m iota przeciwko samemu Bogu, wo- żęcia pokoju przemawiał do Cesarzow i Krolow w 
L w  z księciem ciemności: „Będę Najwyższemu celu zatamowania wojny, tej plagi narodow. On, 
Dodnbnv“ Gdzie zaś świat, który niezna Ducha gdzie tylko wielkie nieszczęścia spadły na udz- 
K g o  w gryzł sie w życie ludzi, tam przeczy istno-kość, spieszył z pomocą politowania, modlitwy i 
? c i Ł  0duchLvości istoty człowieczej, wołając ofiary, jak niegdyś dla Krakowa pożarem nawie- 
z głupim u Psalmisty: „Niemasz Boga, jedzmy i dzonego. A nareszcie ten Ojciec ChrzeScianstwa 
pijmy, bo jutro pomrzemy." I  szerzy się to opę- zw ołał św. S obór pow szechny w Razylice Waty- 
tanie dusz i serc ludzkich, i huczy burza złości, kańskiej na grób św. Piotra, aby z Biskupami ze 
a bałwany niedowiarstwa i rewolucyi uderzają raz wszystkich ziem i krajów zgromadzonymi, za po- 
po raz na kościół Chrystusów, który jest utwier- mocą Bożą, zaradzić złemu, które w tych ciężkich 
dzeniem prawdy Lecz kościół stoi na opoce nie- czasach spadło na Kościoł i na świeckie spo e- 
wzruszonej, którą jest C h r y s t u s  P a n ,  widomie czeństwo. Dopuścił Pan Bóg, i c p 16' l  '  
przedstawiony przez Papieża Rzymskiego. Więc niera straszliwej wojny międzv r H  "
wszystkie moce piekła i świata zwracają pociski mi a w następstwie wskutek k ę y .
swe przeciw Namiestnikowi Chrystusowemu, prze- ciem Rzymowi obrony francuskiej, P j ' 
ci w widomej opoce, aby ją  zniszczyć, i tym sposo- zupełnemu dokończeniu Sobo™ , A— Soboru 
bem powalić Kościół. Przez 25 lat Papiestwa te- ustawy, które Ojciec św za % J 
raźniejszego Ojca św. z małemi przestankami wre ogłosił o wierze, o kościele i J_ ,
ta napaść wściekła. A Bóg w miłosierdziu swem pieża Rzymskiego, przemawiającego w rzeczach

Cecha naszego czasu.
Autor „ W i e l k i e j  i m a ł e j  p o l i t y k i  Ga-  

l i c y i “ wydał jako dopełnienie pierwsze rzecz o 
w y c h o w a n i u  p u b l i c z n e m . “ Podajemy czy­
telnikom naszym ustęp, w którym autor streszcza 
cechę naszego czasu:

Kongres naukowy w Wiedniu zastanawiał się 
nad sprawą nader żywotną w dzisiejszej społeczno­
ści : czyby nie wypadało, w obec tak szeroko roz­
lanej światłości, w obec takiej potęgi rozumu, ulżyć 
nieco zbytecznym i krępującym jeszcze tu i owdzie 
w ukryciu, zasadom moralności — i — znieść w 
szkołach wykład nauki religii. We Francyi cicha­
czem już ją tu i owdzie zniesiono — i jak świe- 
tnemi okupił się ten wypadek tryumfami! Istotnie 
byłaby to wielka ulga, spadłby kamień z serca 
niejednemu, co się ma za parobka, co do wolności 
i doskonałości podwójnym krokiem prowadzić po­
wołany, którego los przeznaczył, aby królestwo 
niebieskie jak najprędzej na ziemię ściągnął Księ­
ża uczą np. w przykazaniach tak zwanych B o ­
s k i c h :  N i e  z a b i j a j ;  a jakże tu nie zabiwszy 
serdecznego bliźniego swego, zdołamy go z krete­
sem obedrzeć? Jeśli zabójstwo proste, zbyt dziś 
jeszcze rażące i wstrętne delikatniejszym naturom, 
można nie zabijać ale odurzać, o g ł u p i a ć ,  taki 
stan zawrotu głowy sprowadzić, iżby ofiara o swym 
stanie nie wiedziała. Można kochanego bliźniego 
swego w interesie niby dobra ogółu, dla miłości 
ojczyzny tak oszkalować, oczernić, że drugi bliźni 
ze wstrętem odwracać się od niego będzie. Tym 
sposobem kochany nasz rodak nie zabitym ale 
żywcem pochowanym będzie. Otóż przy jakiej ta 
kiej staroświeckiej moralności, żalby— j owiroswieckiei moramuaw, nam było ży­
wych brŁci być grabarzami — przechodząc zaś na 
nowożytną wiarg, 2 dobra sławą i reputacyą zdol­
nego umysłu, przyzwoite? bez jęku i hałasu z a- 
b i j a n i e  da się przeprowadzić 

Mówią także n i e k r a d h i j ,  na tej samej : 
gor Azyi mniejszej wyniesionych zasadach; n ie  
k r a d n i j  albo me oszukuj, nie obdzieraj — to- 
samoznaczne wyrazy. A w cóżby się obróciły wszyst­
kie wzruszające gry giełdowe, ów systemat finan­

sowy pewnego wielkiego, północnego mocarstwa 
'posługujemy się tu misternym językiem cenzury 
warszawskiej) oparty na jednorublowych weksiacn 
nigdy nie płatnych — i cała jego administracja, 
gdybyśmy pamiętali ciągle na owe przykazanie 
Czy podobieństwo wreszcie wystarczyć wszystkim 
potrzebom i zbytkom, które się także potrzebą 
wygodnego życia stały, jeżeli tą szybką a krótszą 
niezawodnie drogą, azyatyckiem przykazaniem wzbro­
nioną, d<> przyzwoitego mienia przyjść nie zdołamy- 
Idąc dalej tym rozbiorowym sposobem na zasadach 
zdrowego rozsądku dzisiejszej społeczności ptt)* 
jętych, przekonamy się, że istotnie wszystkie e 
zakazy, to czyste barbarzyństwo, prawdziwy postęp 
wstrzymujące. Niekorzystać z chwili, kiedy się na 
darza zagrabić cudze, to właśnie ten tak słusznie 
przez Moskali nam wyrzucany brak politycznego 
rozumu którym wielkie potencye wznoszą się i 
stoją, gdy głupie a moralne upadają.

W tym też duchu ukochana młodzież nasza 
szkolna zdaje się postęp czasu pojmować i dla 
zasad religii tak ściśle z moralnością związanych, 
obojętną się okazuje. Młodzież jak zwykle przeni­
kliwa , łatwo odgadła myśl wielką wytrawnych 
pedagogów i obojętnością swoją w rzeczach wiary, 
toruje im drogę do przeprowadzenia na nastę­
pnym zjeździe prawa znoszącego wykład religii

Pod względem nawet politycznym a więc dzis 
szczególnie najbardziej żywotnym rzeczy biorąc, 
czy podobna byłoby dłużej wyżyć w żelaznych pę­
tach zasad religii chrześciańskiej, mianowicie 
katolickiej. W polityce, gdzie pomyślny wypadek 
przedsięwzięcia wielkiego zależy właśnie na taje­
mnicy, gdzie w dobrze zrozumianym interesie oj­
czyzny mojej, naprzykład włoskiej, wolno uroczy­
ście przyrzec, podpisać traktat, zaprzysiądz S° ~7 
a w chwili przenikliwie upatrzonej zerwać układ, 
zagarnąć najpiękniejszą prowincyę, bogatą w ar­
cydzieła sztuki z najpyszniejszemi pałacami, wu 
lami itd itd .; i z chwili takiej, szczęśliwie uchwy­
conej mam niekorzystać, mam się z zamiaru gra­
bieży lub z samego już dokonanego gwałtu przed 
pierwszym lepszym księdzem wyspowiadać ? W 
cóżby się obróciła tajemniczość, jedyna potęga 
wszystkich wielkich ministrów? Przy ściśle prze­
strzeganej zasadzie katolickiej, każda rozumna i

zręczna polityka byłaby niepodobną. Dobrze to 
zrozumiały gabinety wszystkie, zarówno protestan­
c i e  jak katolickie i szyzmatyckie, że się z t a k  
z w a n y c h  z ł y c h  zamiarów i czynów nikomu 
nie zwierzają, pokutować nie chcą i r e s t y t u c y  i, 
to jest zadośćuczynienia, naprawiania krzywdy nie 
przyjmują. Co z zasad religii da się sztucznie i 
zręcznie naciągnąć do praw władzy najwyższej, 
która wszelka z dopuszczenia Bożego być m a, to 
wyznać, do tego się odwołać i w myśli t e j , uka 
rac buntowników; to się nazywa polityką zdrową 
i z niej początek bierze ów dobrze nam znany 
p r a w y  p o r z ą d e k  — reszta zależy od wolnego 
wyboru. Ten wolny wybór jest rzetelną podstawą 
nowoczesnej idei bezwyznaniowej. Wprawdzie idea 
fa nie dzisiejsza i nie oryginalna, bo ją  dawno 
wyznają i w jej imieniu działają społeczności nad 
Wołgą w organizm polityczny połączone, ale dzię­
ki komunikacyom ułatwionym, przyjechała ona z 
Kaługi do Europy i okazawszy świetne wypadki 
swej kilkowiekowej praktyki, serdecznie przyjętą i 
uznaną została, śród ludzi najbardziej ucywilizo­
wanych i umoralnionych Znali ją  w części mę-^ 
źni poławiacze bursztynu nad Bałtykiem, ale do 
ostatniej europejskiej wojny, na małą nader skalę 
praktykowali.

Dziwić się nie można, że jedno zawsze rozu 
mienie zasad wiary, śród tak żwawego postępu 
ludzkości — wyższym umysłom nie wystarcza. 
Postęp w polityce, która właściwie jest summą 
wszystkich nauk i umiejętności, wiemy na czem 
zależy; jakżeż w obec postępu tak pojmowanego 
może się ostać pojęcie o jednobrzmiącem i stale 
jednakiem rozumieniu zasad religii, które zgroma­
dzenie uświęcone i poświęcone wykłada, i których 
naucza ; jakże jedno tłumaczenie i pojmowanie ma 
wystarczać na wszystkie wieki i wszystkie po­
trzeby społeczności? Czyż nie wygodniej i nie 
praktyczniej, aby do każdego zdarzonego wypadku 
zastosować, naciągnąć artykuł wiary. Jak w mo­
ralności europejskiej polityki przyjęto za podsta­
wę naukę Murawiewa prawdziwie postępową, tak 
i w rzeczach religiii godzi nam się przyjąć prawo­
dawstwo ruchome (Zwód zakonów) gdzie, na kazay 
szczególny wypadek znajdzie rzecznik najrozmait 
sze artykuły prawa coraz inaczej objaśniane z ro­

żnych epok i panowań, wręcz sobie przeciwne; 
trzeba je tylko umieć wybrać, przytoczyć i wyja­
śnić oraz zastosować, a sprawa broniona może 
być wygraną lub przegraną, stosownie do stopnia 
osoby, której sprawa się rozstrzyga. Coż to za obszerne 
wygodne pole do rozwinięcia zdolności obroncow, 
którą jedynie obfitość prawodawstwa nastręcza ! 
jaka potęga umysłu ludzkiego w całej świetności 
okazać się może, gdy jednę sprawę potrafimy i 
wygrać i przegrać — a zawsze na zasadzie 
p r a w a .

System ten zastosowany i nader szczęśliwie 
rozwinięty w najdzielniejszej prawosławnej wierze. 
W niej to najbogobojniejszy metropolita moskiew­
ski czerpiąc swoje natchnienie zgromił i na pie­
kielne kary skazał Polaków buntujących się prze­
ciw ojcowskiej władzy swego ukochanego monar­
chy — a błogosławieństwa Boskiego wzywał dla 
Kandyotów, którzy się zbuntow ali przeciw także 
ojcowskiej władzy swojego także ukochanego tu ­
reckiego monarchy W tem państwie najdowci­
pniejszych wynalazków, religia jedynie prawdziwa 
na świecie, prawo i obyczaj pobłażliwszemi są dla 
bluźnierstwa przeciw Bogu, jak przeciw władcy 
doczesnemu- — i bardzo roztropnie; bo władca 
doczesny może na Sybir i w katorgę (do ciężkich 
robót w kopalniach) każdego zuchwalca posłać, 
gdy Pan Bóg cierpliwszy, a nigdy osobiście me 
występujący w obronie czci swojej, me zwykł na­
tychmiast i za dekretem pisanym swych potwar- 
ców karać.

Jest więc rzeczą naturalną i rozumną bardzo, 
aby każdy mógł sobie pojmować i wykładać pismo 
święte wedle swej mniej lub więcej ciasnej głowy, 
aby miał każdy swoją własną religię, był sobie 
kapłanem i tłómaczem wiary, był spowiednikiem 
i penitentem a nie poddawał się jednemu prawu i 
jednej zasadzie.

W rzeczach nauki wszelakiej, którą człowiek 
zdobywając tajniki natury i odkrywając jej prawa, 
stworzył, jest rzeczą godziwą i konieczną odwoły­
wać się do mistrzów i dzieł ich, jako do powagi, 
ale w zasadach wiary, która ma społecznością rzą­
dzić, głupstwem się nazywa uznanie powagi, która 
odwiecznie w chrześciaństwie powagą była.



wiary i obyczajów z k&tedry Apostolskiej,-są Ogrora- 
nem dobrodziejstwem dla kościoła i dla społe­
czeństwa świeckiego, i będą wiekopomnym znakiem, 
że Bóg działał przez Piusa I X , że ludzka słabość 
przy pobaocy Bożej i pod natchnieniem Ducha św. 
dokonuje' fta Stolicy Piotrowej cudownych spraw, 
że móc czarta poniża, i. pychę świata zawstydza 

Dziś Wśród ogólnego zamięszania narodów wśród 
powszechnej trwogi, wśród niepewności i nędzoty 
wszystkiego, co świat gardzący duchem Chrystu 
sowym z taką ofiarą krwi i pracy ludzkiej stawia 
i buduje, wśród tylu klęsk, morza krw i, łez i 
rozpaczy, wśród zachwiania się tronów monar­
szych, wśród wycia sekt rewolucyjnych, które się 
miotają na reiigię Chrystusową, i szatę oblubieni­
cy Pańskiej, Matki naszej kościoła radeby po­
drzeć i potargać, stoi na watykańskiej Golgocie 
biały starzec "jak gołąbek, najwyższy arcykapłan 
Pius'" IX. i patrzy ojcowskiem i- macierzyńskiem 
okiem, w którpm błyszczy łza serdeczna, na ten 
padół płaczu, i zdaje się mówić do swoich wro­
gów:. „Ludu mój, cóżem ci uczynił? albo kiedym 
ci się stał przykrym ? Przez 25 lat dźwigam ten 
wielki i samym aniołom straszny urząd Namiest­
nika Chrystusowego, przez 25 lat wznoszę ręce 
moje omdlewające ku niebu , dzień i noc błagając
0 zmiłowanie nad zaślepieniem twojem, o miło­
sierdzie w uciskach twoich i dolegliwościach Cze­
mu się odwracasz od prawdy i m iłości, które ci 
przezemnie i pasterzów twoich Syn Boży podaje 
dla szczęścia twojego ?“ A. potem zwraca swe oczy
ku wszystkim dzieciom swoim, wiernym Bogu i 
kościołowi, cierpiącym dla wiary prześladowanie i 
szyderstwo, i podnosząc ręce swe błogosławi im, 
wołając „Błogosławieni, którzy cierpią prześlado­
wanie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest kró­
lestwo niebieskie11. A potem z rozrzewnieniem pa­
trzy na wszystkich, którzy z współczuciem biegną 
bądź ' osobiście bądź listownie do stóp Jego, aby 
Go pocieszyć, aby mu ofiarę złożyć i zapewnić, 
że dzielą z Nim wszelki sm utek, boleść i obawy,
1 wita ich jak  ojciec dobry, i budzi niezachwianą 
ufność w ich sercach, jakby mówił: „Nie lękaj 
się trzódko moja! Miejcie wiarę i ufność w tym, 
który zapewnił nas Boskiem słowem swojem, że 
kościoła jego bramy piekielne nieprzemogą. Wyżej 
serca*. Radzibyśmy najmilsi bracia i synowie! 
niezmierzone trudy z dostojeństwem Papieża rzym­
skiego przedstawić, a co więcej radzibyśmy wszy­
stkie skarby serca Ojca św otworzyć wam, i ja ­
sność cnót Jego, przed któremi korzą się nawet 
obcego wyznania ludzie okazać, abyście tę roczni­
cę 25 letniego papiestwa Jego obchodzili pobo­
żnie , uroczyście i wspaniale, jak na wiernych ka­
tolików przystało.

Pragniemy najmilsi, aby w tym dniu przynaj­
mniej c i , którzy 25 rok życia skończyli, c i , któ­
rzy 25 lat w małżeństwie żyją, przystąpili do 
spowiedzi i do komunii św na intencyę Ojca św. 
Pragniemy, aby w dzień ten jedyny może na całe 
w ieki, które jeszcze będą , dla miłości Ojca św., 
w którym Chrystusa Pana miłujemy i czcimy, u- 
stały gniewy i niesnaski, iżby wszyscy w wspól­
nej radości godni byli połączyć się przez Ojca 
św. z radością w niebie, które na dniu tym bło­
gosławionym obficie zleje swe łaski i dary na 
głowę Piusa IX. Pragniemy, abyście w dniu tym 
oprócz modłów za Ojca św, Komunii św. za Jego 
zdrowie i panowanie ofiarowanych, przydali ofiary 
na ogołocony skarb Jeg o . na wspomożenie Go w 
ubóstwie, które mu zgotowali świętokradzcy przy- 
właszczyciele, a będzie ta jałmużna drogą przed 
obliczem Pana Jezu sa , który dla nas stał się u- 
bogim, abyśmy ubóstwem Jego ubogaceni byli w 
królestwie Ojca jego.

Przykazujemy tedy, aby tę uroczystość obcho­
dzono we wszystkich kościołach tak świeckich, 
jak zakonnych, o dwa dni później t. j. 18. czerwca 
czyli w niedzielę następującą. Co tylko do uświe 
tnienia dnia tego przyczynić się może, niech WW. 
Rządcy kościołów zarządzić nieomieszkają Wszyscy 
odprawią solenną Sumę przed wystawionym Najśw. 
Sakramentem. Poczem Te Deum laudamus i mo­
dlitwy za Ojca św. i za kościół przepisane do od­
mawiania z ludem. Po odczytaniu niniejszego li­
stu Pasterskiego z ambony, które ma mieć miej­
sce przynajmniej w ostatnią niedzielę przed tą 
uroczystością, za wezwą wszystkich do osobnej 
składki dla Ojca św i takową przeszłą do Kon 
systorza naszego.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj 
będzie z Wami wszystkimi!

Dan w rezydencyi naszej Biskupiej.
W Przemyślu 21. kwietnia r. P 1871.

Maciej, biskup.

D .la  O j c a  św.  w i ę ź n i a :
Michalina z Szeptyckich hr. Komo­

rowska .....................................................20 złr.
i ftóża hr. Szeptycka . . . . 30 „

z prośbą o błogosławieństwo.
Jan Gorniesiewicz . . . 1 -

z prośbą o błogosławieństwo dla ca­
łej swojej familii. ______________ _

Z poprzednio wykazaną sumą ■ 430 zł. 85 ct.
1 Napoleondor, 1 dukat w złocie

Z P a r y ż a .
Korespondent Kol. Gaz. pisze pod d. 9. b m. 

W skutek zeznań poczynionych przez Pascala Grous- 
seta, aresztowrno dziś wiele osób. Rochefort w tych 
dniach postawionym zostanie prawdopodobnie przed 
sądem wojennym. Po nim przyjdzie kolej na re ­
daktorów C ri du Peup/e, a później na Moureta, 
przyjaciela Rocheforta.

We wtorek będąc w Belleville, chciałem od wie 
dzić uroczy park Buttes Chaumont, celem zoba­
czenia o ile tenże ucierpiał w czasie morderczej 
walki, jaka tutaj wrzała. Nie dano mi jednakże 
pozwolenia. Jeden z oficerów przechadzających się 
po parku powiedział mi, że kaskady, mosty i gaje 
nie wielkiego doznały uszkodzenia, kule bowiem 
padały po większej części na trawniki i ulice wy­
sypane piaskiem Obecnie uprzątają park, aby go 
na niedzielę otworzyć publiczności. Widząc nieo­

podal wydobywające się z, po za krzaków kłęby 
czarnego dymu, zapytałem, coby one miały zna­
czyć, i czyby to nie były dopalające się ruiny 
Oficer zaprzeczył i ofiarował się przeprowadzić 
innie do ulicy Vera-Cruz, która zamkniętą była 
dla publiczności Ulica wyglądała pusto, tu i owdzie 
uwijali się robotnicy zajęci naprawą gościńca i u- 
prząłąniem gruzów; posunąwszy się nieco dalej, 
oczy moje obaczyły trzy ogromne stosy, pożerające 
ciała zabitych w ostatniej walce. Widok okropny, 
nie do opisania; z czemś podobnem nie chciałbym 
po raz drugi spotkać się w mem życiu. Ludzie 
zatrudnieni przy tych stosach i zajęci nakładaniem 
sinych, zielonemi plamami pokrytych ciał na czwar­
ty stos, wydali mi się być istnymi mieszkańcami 
piekła. OdwTÓciłem oczy  ̂od przerażającego wido­
ku. Przewodnik mój uczynił to samo.

W Kreuzzeit. czytamy pod dnr~9. b. m W Pa­
ryżu od dwóch dni zajęci są wygrzebywaniem tru ­
pów, które tuż koło barykad, na brzegach Sekwa­
ny, w ogrodach prywatnych, na publicznych miej­
scach i w kazamatach, w bastionach i fortach tym­
czasowo zostały pogrzebane Ciała te chowają na 
cmentarzach zewnątrz Paryża Są atoli i wyjątki. 
Tak n p wygrzebano trupy pochowane w pobliżu 
zakładu gazowego. Były to ciała rozstrzelanych, 
między tymi obaczyłem wiele kobiet Zgnilizna po­
stąpiła już daleko, nie tyle jednakże, aby na obli­
czach poległych nie dało się dostrzedz śladów 
gwałtownego zgonu. Ciała te przeniesiono na cmen­
tarz Montparnasse, gdzie je pogrzebano w wspól­
nych grobach. Na placu St. Jaques, gdzie grzeba­
no z wielkim pospiechem, obaczono dwie rąk wy 
stających z pod mogiły. Strach opanował mieszkań- 
co'w, a od ust do ust poczęły krążyć okropne opowia­
dania, o jękach jakie o nocnej godzinie wydoby­
wały się z pod ziemi Zapewniają, że razem z za­
bitymi wrzucano do grobów rannych gwardzistów: 
nie pomogły jęki ni błagania. Nie potrzebujemy 
dodawać, że więcej w tern wszystkiem przesady, 
jak prawdy. To samo opowiadają sobie w okolicy 
cmentarza Pere-Lachaise, Montmartre, a szczegól­
nie w Trocadero. W kasarniach palono poległych, 
z powodu ogromnej tychże ilości.

Z R a d y  P a ń s t w a .
( P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s e l s k i e j  d 14 

c z e r w c a . )
Na tem (52) posiedzeniu Izby deputowanych 

prowadzono dalej dyskusyę szczegółową nad bud­
żetem, a mianowicie przyjęto rozdziału 8 tytuł 12: 
Szkoły techniczne 347.515 złr.; tytuł 13: Akade­
mia umiejętności 63.000 zł r ;  tytuł 14: Zakładge- 
ologiczny 43.000; tytuł 15: Akademia sztuk pię­
knych 348 000 z łr.; tytuł 16: Muzeum austrya- 
ckie 107.700 z łr.; tytuł 17: wydział ewangelicko- 
teologiczny 25.200 z łr.; tytuł 18: Zakład nauko­
wy izraelicko-teologiczny 23 000 z ł r . , tytuł 19 : 
Poszukiwanie dawnych pomocników budownictwa 
14 100 złr.; tytuł 20: Statystyka administracyjna 
G3 000 z łr.; tytuł 21: Fund teye i dodatki 168-381 
złr.; t y tu ł  22 :  wpływy  równoważne 7894 z łr.; 
tytuł 23: wydatki patronatowe 8671 złr. W ogóle 
przyjęto budżet ministerstwa wyznań i oświecenia 
w sumie 7,696.974 złr. i odpowiednie pokrycie w 
kwocie 128 428 złr.

Następnie obradowała Izba nad bueżetem mini­
sterstwa skarbu. Przyjęto tytuł 1: Zarząd central­
ny 189 000 zł r ;  tytuł 2: dyrekeye skarbowe kra­
jowe i powiatowe 2.160.000 z ł r ;  tytuł 3 : admi- 
nistracye podatkowe 575.000 z łr.; tytuł 4: Kasy 
centralne rządowe 318 170 z ł r ;  tytuł 5: straż 
skarbowa 3 500.000 złr. Przy tym ostatnim tytule 
dep. Zaillner wniósł rezolucyę, aby rząd postarał 
się o reorganizacyę straży skarbowej. Sprawozda­
wca Dr Woigel nie ma nic przeciw przyjęciu tej 
rezolucyi, zwraca tylko uwagę, że reorganizacya 
tejże straży i tak jest już w planie, dlatego nawet 
wydział skarbowy żądanie tegoroczne podwyższył 
o 98.000 złr. Rozolucye Dr Zaillnera i tytuł 5 
przyjęto.

Korespondencye „ Unii. “
L w ó w  15. czerwca

Gr. kat. konsystorz metropolitalny lwowski 
ogłasza w najnowszej kurendzie odpowiedź Ojca 
św. na adres, wysłany w jesieni przez dyecezyę 
lwowską i przemyską z powodu wypadków rzym­
skich. Ojciec św. dziękuje w serdecznych słowach, 
polecając siebie i kościół żarliwym modłom po­
bożnych i udzielając im nawzajem swego apostol­
skiego błogosławieństwa. Ksiądz metropolita Sem- 
bratowicz wzywa ze swej strony duchowieństwo 
ruskie do zbierania składek , na świętopietrze, 
które tembardziej są potrzebne, ponieważ zabór 
posiadłości i majątku stolicy apostolskiej ogra­
nicza możność Ojca św. zachowania swej nieza­
leżności. „Trzebaby jeszcze tego upokorzenia — 
mówi odezwa— aby Ojciec św. pozbawiony wszel­
kich środków, został zmuszony żyć chlebem wła­
snego wroga i jego pieniądzmi pokrywać wydatki, 
które są niezbędne ze względu na sprawy kościelne 
we wszystkich stronach ziemi. To jednak nie może, 
to nigdy stać się nie śm ie, gdyż tym sposobem 
działalność Ojca św. stałaby się zależną.* Obo 
wiązkiem każdego wiernego katolika jest — według 
dalszych słów odezwy — dostarczenie Ojcu św. 
środków, na jakie go stać.

Zalecając duchowieństwu wyjaśnienie całej spra­
wy parafianom i zarządzenie składek, wzywa ksiądz 
metropolita, aby po wszystkich cerkwiach osobne 
na świętopietrze ustanowiono skarbony, z których 
pieniądze co pół roku do konsystorza odsyłane 
będą, a ten zajmie się ich doręczeniem Ojcu św

Wreszcie zwraca kurenda uwagę duchowieństwa, 
że dnia 16. b. m obchodzoną będzie uroczystość 
dwudziestopięcioletniej rocznicy wstąpienia na tron 
apostolski Piusa IX. -  i wzywa do uroczystego 
jej obchodzenia w niedzielę dnia 18. b. m.

Z przyjemnością podajemy do publicznej wiado­
mości ten piękny objaw katolickiego usposobienia 
naczelnika kościoła ruskiego w naszej prowincyi, 
dołączając serdeczne życzenie, aby szlachetny przy­

kład jego zbawiennie na 'całe  wpłynął duchowień­
stwo.

P aryż 10. czerwca.
(M ) Krwawe, straszne przebyliśmy czasy. Wie­

dzieć już dawno musicie, w jaki sposób zakończy­
ła  się bratobójcza walka, ile ofiar padło, ile stra­
sznych dokonało się zbrodni, jak wiele strumieni 
czystej krwi pociekło, jak cały Paryż stał się je 
dnem wielkiem rumowiskiem gruzów i trupów, 
strasznym obrazem następstw ludzkiego bezprawia. 
I czy się to skończy już na tem ? czy rozpoczy­
nająca się walka wyborcza nie da sowej sposo 
bnosci wichrzycielom do zaburzenia, taką ofiarą i 
takim kosztem przywróconego zaledwie . spokoju ? 
świat polityczny zajmuje sie bardzo zbliżającemu 
się"elekeyamf zwłaszcza w óbec ruchu partyi Bo- 
napartych, która zdradza nieodmienne postanowie­
nie ze swoim dowódzcą p. Rouher na czele zaa­
pelować do narodu w drodze plebiscytu.

Niebawem więc będziemy mieli Izbę w komple­
cie ; elektorowie zwołani są na dzień 2 lipca Nie 
mam potrzeby tłómaczyć jak wielką mają wagę w 
obecnych okolicznościach te wybory. Przesadził­
bym może gdybym powiedział że od nich los kraju 
zależy, ale to pewna że sposób w jaki wyborcy 
odpowiedzą na wezwanie, będzie miał wpływ ol 
brzymi na rozwiązanie kwestyj konstytucyjnych 
Jeżeli wakujące miejsca w Izbie zajmą republika 
nie, to chociażby przez to republika ustanowioną 
jeszcze nie była, bo deputowani republikańscy 
większości w Izbie nie stworzą; toć wszakże mogą 
łatwo przeszkadzać i tamować działania przeci­
wników. Jeżeli zaś wybory 2. lipca będą miały ten­
że sam liberalny i monarchiczny charakter, jak e- 
lekcye w lutym odbyte, można będzie wówczas u- 
ważać wznowienie monarchii za pewne, chociażby 
nawet Izba ociągała się z wyrzeczeniem ostatniego 
słowa- Tak więc słusznie nawet powiedzieć można 
że w rękach wyborców leży los kraju a przynaj­
mniej forma rządu jego. Polityczne stanowisko 
Francyi zawisło od walki jaka się stoczyć ma w 
dniu 2. lipca b. r.

Wszyscy też są tego zdania i wszystkie stron­
nictwa od dawna już przygotowują się do tych u- 
zupełniających elekcyi. Szczególniej zajmującemi 
będą one w Paryżu. Potrzeba tu bowiem wybrać 
przeszło dwudziestu deputowanych w miejsce tych 
którzy usunęli się, albo w służbie komuny śmierć 
znaleźli- Kilku deputowanych Paryża jak Roche­
fort i Floquet znajdują się obecnie w więzieniu; 
inni, jak Feliks Pyat — uciekli.! Potrzeba zastą­
pić v.ięc tych ludzi należących do wszystkich od­
cieni najskrajniejszego radykalizmu a z których 
kilku wybranych zostało w Paryżu większością stu 
tysięcy przeszło głosów. Któż ich zastąpi i w ja ­
kim duchu i z jakiem usposobieniem odbędą się 
te wybory? Czy ludność Paryża pod wrażeniem 
straszliwej kary jaką przebyła zwróci się teraz na 
drogę umiarkowania i rozsądku? Nikt jeszcze dzi 
siaj tego pytania rozwiązać nie może Ludność 
Paryża jest nadzwyczajnie wrażliwa i najczęściej 
działa ona pod wpływem namiętności, które ją raz 
rzucają w jarzmo najstraszniejszego despotyzm u, 
jak po dniu 2. grudnia , to znów wtrącają ją jak 
po 18. marca w przepaść demagogicznej anarchii. 
Co uczyni teraz gdy prawo i porządek odniosły 
tryumf, który ją tak drogo kosztował, gdy przed 
sobą widzi tyle ruiu strasznych, tyle mordu, tyle ( 
erw i?..

W kwartałach środkowych usposobienie jest do­
bre : zanadto dużo cierpiała tu ludność od despo­
tyzmu komuny aby się nie zdołała jeszcze przeko­
nać na jaką nazwę zasługują ci, którzy stolicę 
swojej Ojczyzny zamienili w jedną mogiłę wszyst­
kiego co drogie i święte sercu uczciwego człowie­
ka. Na przedmieściach jednak usposobienie ludno­
ści jest całkiem inne. Tu tylko rozzbrojone zosta­
ły ręce ale nie umysły i łudzono by się tylko da­
remnie gdyby się nie spodziewano tam znaleźć 
silnego oporu przeciw wszelkiej regularnej polity­
ce. „Synowie nasi pomszczą n a s !“ mówią z cicha 
pokonani, a głosy takie i uczucia nazbyt jeszcze 
liczne.

W departamentach walka będzie zapewne bar­
dzo żywa z powodu agitacyi stronnictwa Bonapar- 
tycb, które zechce eksploatować na własną korzyść 
waśnie i klęski kraju. Ale jest jeden departament, 
w którym wybory będą miały charakter szczegół 
niej patryotyczny: to część departamentu du Haut- 
Rhin w okolicy Belfortu.

Przed kilku dniami skoro się dowiedziano w 
kantonach Delie i Giromegny że powrócone zosta­
ły Francyi, wielka radość powstała w całej tej 
prowincyi. Wywieszono wszędzie narodową chorą­
giew; świetnemi obchodami'i ucztami publicznemi 
okazywano radość z tego zdarzenia. Elekcye da­
dzą mieszkańcom Belfortu nową sposobność do o- 
kazania wybitnie uczucia patryotyzmu, którem się 
oddawna odznaczają. Mniemają że okręg ten wy­
bierze na swego reprezentanta p Kellera dawnego 
a tak wymownego deputowanego departamentu du 
Haut-Rhin, który podczas wojny walczył z taką 
odwagą za niepodległość swojej ojczyzny.

P. Keller pochodzi z okręgu Belfort a jego po­
siadłości należą właśnie do tej części terytoryum, 
którą powrócił Francyi traktat Frankfurtski.

Wszyscy katolicy z zadowoleniem ujrzą pana 
Kellera zajmującego swoje miejsce w łonie zgro­
madzenia narodowego, które po ustąpieniu Alzacyi 
opuścić musiał a na którem może oddać tak wa­
żne usługi w obronie praw i sprawy kościoła.

Książęta d’Aumale i de Joinville przybyli do 
Wersalu natychmiast po uznaniu ważności ich e- 
lekcy i; zamieszkali przy ulicy Satory i codziennie 
ogromną liczbę gości przyjmują. Zwracają tu zwła­
szcza uwagę na to, że mężowie polityczni i dyplo­
maci nie dali się nikomu uprzedzić w złożeniu 
hołdów książętom Spieszą oni tłumnie ku nim 
bo dostrzegają w tej stronie pierwsze promienie 
wschodzącego słońca, a liczba tych którzy wolą 
wschodzące słońce niźli zachodzące i którzy goto 
wi zawsze drugie dla pierwszego słusznie czy nie­
słusznie, uczciwie czy nieuczciwie opuścić jest jak 
wiadomo zwykle bardzo liczna

. . ) i- ..

Przegląd polityczny.
Franeya. ( P o s i e d z e n i e  Z g r o m a d z e n i a  

n a r o d o w e g o . )  Z posiedzenia Zgromadzenia na­
rodowego odbytego d. 13 b. ra. podaliśmy już te­
legraficzną wzmiankę i dziś uzupełniamy ją szcze­
gółami: Dnia tego postawiono, jak wiadomo wnio­
sek o mianowaniu komisyi dla rozpoznania czynów 
rządu „obrony narodowej11. Uznano nagłość wnio­
sku. Dep. L o g e r  i 1 uzasadnia swój wniosek i mó­
wi, że stawiając go, kierował się względami na ho­
nor kraju; nie chce tegó pytania przesądzać. L e- 
p e r e  broni również dochodzenia, które zapewnia 
świetne usprawiedliwienie Gambetty. Wniosek zo­
stał wreszcie przyjęty.

W sku tku  innego wniosku, aby członkowie rz ą ­
du „obrony narodow ej11 zdali spraw ę z swojej dzia­
łalności, jen. T r o c h u  wymienia przyczyny u p ad ­
ku arm ii, k tóra w sierpn iu  roku zeszłego nie była 
przygotowana. T r o c h u  mówi, że był jedynym  j e ­
nerałem  w Paryżu, k tóry  uznał znaczenie ob lęże­
nia P aryża i o strzegał cesarza w liście, dowodząc 
w niin, że wszystkie inne wypadki są Uboczne, a 
tylko arm ia posiłkowa pod Paryżem  zgrom adzona 
jedynem  byłaby zbawieniem. Ż ądał on odw ołania 
arm ii B azaina W zględy polityczne przeszkodziły  
jednak  spełnieniu  tego już  rozpoczętego kroku. 
Kiedy ten  chybił, Paryż znalazł się zagrożonym. 
T rochu był obecny na naradzie dnia 17 sie rpn ia 
w Chalons, na k tórej obecni byli cesarz , Mac- 
Mahon, książę N apoleon i wiele innych osób. 
S/.ło tam o to, aby cesarz złożył dowództwo 
albo rządy. Ponieważ cesarz znowu chciał objąć 
rządy  spraw ow ane przez rejencyę., przeto T ro ­
chu podjął się z ty tu łem  guberna to ra  Paryża, 
przygotow ać pow rót cesarza do P aryża pod wy­
raźnym  w arunkiem , aby arm ia Mac M ahona zw ró­
ciła  się ku Paryżow i jako  arm ia posiłkow a. C esa­
rzowa będąc podejrzliw ą, sprzeciw iała się form alnie 
powrotowi cesarza. Palikao  (jen. M ontaubam , k tó ­
ry nie chciał, aby arm ia Bazaina p rzybyła do P a ­
ryża, źle p rzy ją ł je n e ra ła  Trochu. Palikao owszem 
postanow ił na nieszczęście w ysłać w szystkie siły, 
jak iem i m ógł rozrządzać, do V erdun i Metz

Następnie T r o c h u  przedstawia, iż od 18. sier­
pnia do 4. września był przedmiotem nieufności 
i że istotnie nie otrzymał dowództwa w Paryżu. 
Następnie przypomina wypadki 4. września, opo­
wiada, w jaki sposób powstał rząd tymczasowy 
w którym on przyjął rolę prezesa, i dodaje, że 
zapytany pod koniec września od kolegów swoicjp 
wyraził przekonanie, iż Paryż może być pokonany. 
Gdy nie było armii na odsiecz, przeto opór był 
szaleństwem heroizmu, ale potrzeba go było dla 
ocaleń a honoru Francyi. Mówi Trochu, że mimo 
tego żywił nadzieję pomocy ze strony Ameryki, 
Anglii i Włoch. Następnie natrąca o gorzkim 
przebiegu swojego zawodu przy końcu życia i od­
piera czynione sobie zarzuty. Przypomina niedo­
stateczność przygotowań; warownie nie były urzą­
dzone, aby nowej artyleryi oprzeć się zdołały, nie 
było wcale przygotowanego uzbrojenia a bardzo 
mało żołnierzy. Nawet po obsaczeniu Paryża naj­
większą trudnością było dla niego przekonać o 
możności oblegania miasta. Aż do bitwy pod Cha- 
tillon  upłynęło 6 tygodni, których użyto na two­
rzenie gwardyi narodowej w Paryżu Czasu tego 
użyli Prusacy do robót, które stały się niezdoby­
temu Trochu nazywa te roboty najstraszliwszemi, 
jakie kiedykolwiek widziano, i świadczy, że żoł­
nierze improwizowani po okropnych natężeniach 
nie mogli wyjść po za pierwszą linię.

Zgromadzenie narodowe postanawia wysłuchać 
w dniu jutrzejszym końca mowy Trochu.

— Korespondent paryski do In d  helge z d. 8. 
czerwca pisze: W celu pozostawienia rządowi
obszerniejszego do działania pola w reparacyach 
i w ogóle w czynnościach wywołanych straszneur 
zniszczeniem Paryża, Zgromadzenie narodowe po­
stanowiło zawiesić swoje posiedzenia na siedm do 
ośmiu tygodni — tylko delegacya, złożona podług 
twierdzenia jednych, z trzydziestu, a podług dru­
gich z sześćdziesięciu członków, będzie miała obo­
wiązek „czuwania11 n»d sprawami rządowemi. De­
putowani, którzy wrócą do swoich departamentów, 
jako naczelnicy władz municypalnych, albo jako 
członkowie rad ogólnych, znajdą tam pracę mniej 
burzliwą, ale bardziej użyteczną od tej, jaką zajmo­
wali się w Bordeaux i jaką dotąd zajmują się w 
Wersalu. Nie licząc już najazdu pruskiego, jest i 
tak jeszcze wiele do czynienia tak w miastach jak 
i po wsiach, ażeby przywrócić tam dawną czynność 
i pomyślność Wczoraj dopiero co dostał się w 
moje ręce list pisany do reprezentanta któregoś 
okręgu, zarazem rolniczego i fabrycznego, kończący 
się następującemi wyrazami „Spieszcie się tu 
przybyć, wasza obecność jest potrzebniejszą tu  niż 
w Wersalu11. Nie długo w pewnej liczbie departa­
mentów będą się odbywały wybory polityczne, a 
wszędzie nastąpią zmiany rad ogólnych i okręgo­
wych, lecz te ostatnie pozostaną aż do wydania 
nowego rozporządzenia., P Ernest Picard, w dniu 
wczorajszym objął „zarząd11 banku francuskiego, 
pozostawszy jednak w dotychczasowem mieszkaniu 
jakie zajmował w własnym pałacu przy ulicy 
Saint-Honore. Dzienniki krytykują bardzo ’ tę ho- 
minacyę. Ministerstwo spraw zagranicznych otrzy­
mało notę od gabinetu londyńskiego, jako odpo­
wiedź na depeszę p. Juliusza Favre, tyczącą się 
ekstradycyi rokoszan komunalnych Jeżeli c0 
mi doniesiono w tym przedmiocie jest dokładnem, 
w takim razie rząd angielski przyjmuje w zasa­
dzie prawo na które się powołujemy, . lecz w za­
stosowaniu go zastrzega sobie ocenienie względne 
do osób i okoliczności. Używają tu 0VH  odpowiedź 
jako zręczną odmowę dyplomatyczną, której się 
spodziewano zresztą, dowodem czego jest, iż po­
dwojono baczność i straż na rzegach i w portach, 
tak dalece, iż nie pozostaje zbiegom żadna szansa, 
aby tamtędy ucieczką ratować się mogli.

K r o n i k a .
__ nGs»*eta N arodowa* W każdym prawie nu­

merze wywodzi pr/.ed publicznością swe żale na 
D z ie n n i k  Polski, któremu zarzuca przekręcanie 
faktów, oszczerstwa, złą wiarę i t. p. rzeczy.
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uzasadnione, zdaje nam się wszakże, iż ten kto je 
czyni, powinienby sum być wolnym od uicb.

Tymczasem tak nie jest. Oazeta Narodowa 
kunszt przekręcania faktów wprowadziła do polskiego 
dziennikarstwa, i doszła w tym nieco podłym kun 
szcie do znakomitej perfekcyi. To rzecz znana i 
nie pisalibyśmy o tem wcale, gdyby doświadczenie 
dni ostatnich nie pouczyło nas o innym jeszcze, cen 
nyrn przymiocie „Gazety“ t. j. o z ł e j  w i e r z e

Przed kilku tygodniami rzuciła „ Gazeta“ na ks. 
Krechowieckiego oszczerstwo, jakoby występował pu­
blicznie z ambony przeciw patryotyzmowi' i miłości 
ojczyzny u księży. Ze to fałsz, — wiedzą o tero 
wszyscy, którzy przemowę ks. Kr. słyszeli Ale nie 
wszyscy zapewne wiedzą, że Gaz. Nar. rzuconego 
niegodnie oszczerstwa nie chciała odwołać, chociaż 
brat pokrzywdzonego udawał się z tem żądaniem 
osobiście do biura redakcyi przy ulicy Nowei.

T o ‘ p o s t ę p o w a n i e  „ G a z e t y “ p i ę t n u j e m y  
n i n i e j s z e m  p u b l i c z n i e ,  j a k  n a  t o  z a ­
s ł u g u j e .

M ia n o w a n ie .  Minister handlu zatwierdził po­
nowny wybór właściciela di.br i fabryki Teodora b a ­
ranowskiego na prezesa, a właściciela dóbr i bro­
waru Juliusza Augusta John  na wiceprezesa k ra­
kowskiej izby handlowej i przemysłowej na rok 
1871.

T e n t  A Dziś wielka uroczystość w teatrze naszym 
W arcydziele mistrza sztuki dramatyczej Szekspira, 
w tragedyi pod tyt. „ H a m l e t " ,  występują razem 
dwie znakomitości sceny polskiej p. Ja n  Królikowski 
i p. Helena Modrzejewska, pierwszy w roli Hamleta, 
drug(B. jako Ofelia. Pomimo podwojonych cen wstępu, 
wszystkie bilety do lóż i krzeseł były już wczoraj 
rozchwytane. Ponieważ wielka liczba ciekawych, dla 
braku miejsca dziś w tertrzo być nie może, spodzie 
wamy się że dyrekeya teatru zechce w niedzielę po­
wtórzyć przedstawienie, albo też dać nam sposobność 
zobaczenia obojga znakomitych artystów w innym 
jakim  klasycznym utworze.

—  W ypadki m iejscow e Wczoraj pies wście 
kły pokąsał kilka psów na ulicy łyczakowskiej po 
wyżej kościoła św Piotra i Pawła. Zarządzono na 
tychmiast środki zaradcze.

Wczoraj n, d wieczorem stóż z kamienicy pod 1 
43. m. napastował pewną panię przechodzącą' ulicą 
halicką za to, że mu jego dziecię ukryła, które wła­
śnie od niego zbiegło. Pobiegł za tą panią do sklepu 
zegarmistrza p. Miłaszewskiego dokąd się była schro­
nił,a wyszedł na pierwsze piętro do pracowni tegoż 
zegarmistrza i krzycząc przez okno na ulicę iż mu 
dziecko ukradziono, wywołał nadzwyczajne zbiego 
wisko. W  tej chwili odszukano dziecię zbłąkane za 
kościołem katedralnym. Stróża odprowadzono do po- 
licyi, poczem się dopiero tłum ludzi zebranych 
rozszedł

— f - a r b a r a  U b ry  Ii. Czas pisze: Dowiadujemy 
że temi dniami umarła w tutejszym szpitalusię

o b łą k a n y c h  B a rb a ra  U b ry k .
— Co na to powiedzą dzienniki żydow sko  

niem ieck ie?  „Czas* dowiaduje się o następują 
cym wypadku zaszłym w Krakowie: * W klasztorze 
Matek Felicyanek ochrzczone zostały w styczniu r. b 
dwje dziewczynki izraelickie. Ju ż  poprzednio uczę­
szczały one były przez parę lat do szkoły p rzy  k la­
sztorze św Jan a  i od dawna nie czuły się żydów­
kami ; przygotowane zostały do chrztu św. i w yu­
czone głównych prawd wiary przez Fełicyanki, któ 
rym konsystorz powierzył już wielo kstechumenek 
w tym celu

Otóż jedna z tych panienek powracając przed kil­
ku dniami ze szkoły św. Ja n a  do klasztoru F c l i c y a  
nok, gdzie dotąd mio<zka, przechodziła koło kościoła 
0 0 .  Franciszkanów i uk lęk ła , aby się pomodlić 
przed wizerunkiem p. Jezusa, znajdującym się na 
zewnętrznej ścianie kościoła. Zaledwie chwilkę klę­
czała, gdy otrzymała tak silny policzek , że prawie 
straciła przytomność, poczem obskoczona przez kilku 
izraelitów była bita, szarpana i kto wie, jak daleko 
rzeczy byłyby zaszły, gdyby ktoś z przechodzących 
nie był się ujął za n ią ; przy pomocy nadeszłej z 
klasztoru Franciszkanów, rozpędzono zaledwie na­
pastników. Ocalona dziewczynka uklękła jeszcze 
raz przed krzyżem, aby p dziękować Bogu za od­
wrócone niebezpieczeństwo; a przyszedłszy do kia 
sztoru Matek Felicyanek, nie wspomniała nic o fa 
ta nem zajściu. W parę dni dopiero przełożony: 0 0  
1 rancinz anów uwiadomił Fełicyanki o calem zdarze­
niu, winszując im zachowania się i odwagi ich wy 
chow ar. i. i z'>czy wiście, charakter taki daje rękoj­
mię nR przyszłość. Obiedwie te panienki znajdu a 
s i ę  bez funduszów na cdukaeyą; —  dopomódz im 
byłoby piękne pole dla zamożnych, a wszelkiej do 
brej sprawie przychylnych.

—  Ulewa nadzwyczaj gwałtowna wyrządziła 6 b 
m. wielkie szkody w polu w następujących wsiach 
powiatu buczackiego: w Krasi,.jowie, Baranowie, Ko- 
rosciatyme, Lazarowce, N iskołyzach i Zadarowie.

~T ® ,' r | l« rs tW O  W karczmie lipnickiej około 
Biały, robotnik Wojciech W rożdzik pchnął 13. b. ra. 
nożem drugiego robotnika Andrzeja Szutę w krtań 
tak nieszczęśliwie, że ten natychmiast ducha wyzionął 
Nieszczęśliwy ten wypadek poprzedziła kłótnia pomie 
dzy obu robotnikami.

- -  Pożary. Dnia 30 maja zgorzało w Dolhem w 
powiecie tłumackim pięć zagród włościańskich. P rzy­
czyna pożarn niewiadoma Szkoda iniezabezp) wyno 
si 787 złr. Dnia 21 maja zgorzała w Tychej w po 
wiecie staromiejskim zagroda włościańska. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Szkoda (niezabezp.) wynosi 1000 
złr. Dnia 30 maja zgorzały w Denysowie w powiecie 
tarnopolskim cztery zagrody włościańskie. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 1200 złr Dnia 
6, ozerwca zgorzała w Stecowie w powiecie śniatyń- 
j )t\m chata włościańska w skutek uderzenia piorunu. 
sk?m d °  °^aja zSorz&i w Horodence w pow śniatyń- 
Szkód ^  ^eclneg° domu, wskutek uderzenia piorunu. 
Ri,dv}ou.r?n° 8i 100 zlr- Dnia 5. czerwca zgorzał w

czyna poża?uP bWaŚnlatyÓskim ^  w}°®'iaÓskl PrZy* 
złr. Dnia 24 maja “ T str° in o ^  Szkoda wynosi. 70
Przyczyna pożaru n if /ia d  ***1 St6rt>' 
nosi 2000 z łr Dnia 30, °ma* M > ezP )  wy-
w pow. śniatyńskim zagroda w I{ożnowie
pożarn była nieostrożność. S z k o d a rzyczJ na 
nosi i  000 złr. Dnia 3 czerwca zg o rza ł w* ! 7 ^  
gu koło Gródka dach stajni wojskowej. P rz y cz y n i °o

żaru niewiadoma. Szkoda wynosi 4000 złr. Dnia 3q 
maja zgorzał w Dzwiniaczu górnym w pow. turczań 
skim dom włościański. Przyczyna pożaru niewiadoma 
Dnia 31 maja zgorzała w Zaszkowie w pow. lwow­
skim zagroda włościańska. Przyczyna pożaru niewia- 
doma Szkoda (niezabezp.) wynosi 500 złr.

Zima w czerwcu. W górzystych stronach 
Karyntyi panowała w dniu 4. czerwca taka zamieć 
śnieżna, jaka w tym kraju nawet w zimie rzadko 
się zdarza. Czterocalowa powłoka śnieżna p o k ry j 
bujne zboża na polach, oziminy zniszczone zupełnie 
drzewa owocowe połamane leżą na ziemi W  wielu 
dolinach tyrolskich padał śnieg przez całe dwa duj 
t j . 3. i 4. b. m , a 5. b. m. był tak silny mróz 
że po stwardziałym śniegu można było chodzić, jg)j 
po lodzie.

Pokazuje się ztąd , że my nie mamy jeszcze p 0_ 
wodu użalać się na nieznośną aurę naszej tegoro. 
cznej wiosny.

k ato lick o-p o lityczn e  stowarzyszenie w
Cieplicach fw Czechach) urządza w dniu 18. b m 
na cześć 25 - letniego jubileuszu Ojca św wielkie 
zgromadzenie ludu W ieczór będą wspaniale oświe 
iloue okoliczne wzgórza.

—  Antoni Totusie. W Marburgu (w Styryi) 
umarł dnia 26. maja Antoni Tomsic, naczelny re­
daktor słowiańskiego politycznego pisma pod tyt, 
„iSlovetisJci A a ro d * . Tomsic położył wielkie zrsługj 
około rozbudzenia politycznego życia w Słowenii • 
założony przez niego „ Slovenski Narod“ był pierw.’ 
szem politycznem pismem słowieńskiem większych 
rozmiarów.

— „Materyalizm nowoczesny". Pod tym
tytułem wyszło w Warszawie nakładem „Przeglądu 
katolickiego* tłumaczenie dziełka Dra Haffuera Au. 
tor porównuje materyalizm nowoczesny z ckrystya. 
nizmem i wykazuje całą błahość i przewrotność nau 
ki Buchnera. Zastanawiając się nad powodami prze­
wagi materyalizmu w dzisiejszym świecie, powiada 
au to r: „Teorya materyalizmu nie miałaby potęgi 
jakiej dziś zażywa, gdyby jej obrońcy nie p rzy . 
wdziali łudzącej maski postępu. W iedzą, że poko. 
lenie obecne widzi swój ideał w idei postępu i daje 
się łatwo, niestety! zbyt łatwo olśnić wszystkiemu 
co mu podają w imię nauki. Smutną jest to prawdą, 
lecz n.e mniej prawdą, że dziś pozwalają sobie n a ­
zywać postępem to, co właśnie ciągnie wiek X IX  w 
przepaść, i dosyć tylko firmy nauki, by społeeseń 
stwo dzisiejsze napoić pojęciami najpotworniej niedo 
rzecznemi, i pogmatwauemi “ Otóż autor dowodzi 
że doktryna materyalizmu nie jest ani postępową 
ani naukową; że to bynajmniej nie postęp, ale prze­
ciwnie c o f a n i e  s i ę  w czasy od dawna uważane 
w dziejach za zacofane; że nie będąc nauką, m ate­
ryalizm jest po prostu niegodnem wyzyskiwaniem 
c i e m n o t y .

Nie możemy jak  tylko polecić powyższe dziełko 
dra Haffuera, które obok wyborowej treści odznacza 
się także taniością, kosztuje bowiem tylko 50 centów

7  D om ań sk i obóz je ń c ó w  francuskich w
tych dniach całkiem będzie wypróżniony. Dziś z ra 
na o godzinie 8 minut 20 odszedł pierwszy z 
nimi pociąg. Codziennie wysyłanych będzie 1.500 
jeń.ów .

Próbko mądrości wschodniej. Pewien
misyonarz w  opisaniu p o d r ó ż y  swojej n a  W s c h o d z ie  
opowiada następującą anegdotę: Pewien człowiek uj­
rzawszy raz derwisza siedzącego na nagrobku przed 
swoją chatą, postanowił zażartować z niego. P rzy ­
stąpiwszy więc do niego, rzekł, iż radby otrzymać 
od niego odpowiedź na trzy pytania Najprzód 
chciałby wiedzieć, jak  może być Bóg, kiedy go nikt 
nie widzi? Pow tóre; jak  można ludzi pociągać za 
ich uczynki do odpowiedzialności, kiedy koran po­
wiada, że człowiek jest takim jakim  Bóg go stwo­
rzył? Po trzecie: jak  można utrzymywać, że szatan 
i słudzy jego będą męczeni w ogniu, kiedy w koro­
nie jest wyraźnie napisano, że szatani mają ciało 
ogniste i przeto ogień szkodzić im nie może? — 
Derwisz wysłuchał go w milczeniu i nie odrzekł ani 
słowa. Gdy jednak  natrętny żartowniś domagał się 
koniecznie odpowiedzi, wziął derwisz najspokojniej 
grudę ziemi do ręki i ugodził nią tak silnie pytają­
cego w głowę, aż mu turban zleciał; potem odszedł 
w milczeniu do swojej chaty —  Mąż ów, opamię­
tawszy się, pospieszył do sędziego ze kargą. Sędzia 
kazał natychmiast przywołać derwisza i zapy tił g o : 
„Czy to prawda, że uderzyłeś tego człowieka tak 
mocno grudą ziemi, że aż bolu głowy dostał, i co 
możesz powiedzieć na swoją obronę ?“ — Derwisz 
nie zapierał się wcale; dziwił się tylko, jak  przeci­
wnik jego^ może go pociągać do odpowiedzialności, 
gdy przecież sam żądał od niego odpowiedzi na trzy 
pytania, a on mu właśnie tą  grudą ziemi odpowie­
d z i a ł . — „Jakież to ? “ — zapytał sędzia: Derwisz
zwrócił się do oskarżyciela i zapytał: — „Powiadasz, 
że masz wielki ból głowy* — T ak  jest, odrzekł 
zapytany. —  „To być nie może — rzekł derwisz — 
ja  tego wcale nie widzę; i oto masz odpowiedź na 
pierwsze pytanie. Dalej twierdziłeś, fee człowiek jest 
takim, jakim go Bóg stworzył i że przeto nie może 
być za swoje uczynki pociągany do odpowiedzialno 
ści. Jakżeż ty smiesz pociągać mnie do odpowie 
dzialności za to, żo cię uderzyłem grudą? Nakoniec 
czy możesz ty, człowiek stworzony z ziemi, twier 
dzić, że ci sprawia ból ziemia, którą cię ugodziłem , 
kiedy utrzymywałeś, że ogień nie może szkodzić 
szatanowi, bo ciało jego jest ogniste’ * — Sędzia 
uznał słuszność tych dowodów i oskarżyciel musiał 
odejść z niczem.

— Statystyczne daty o armii rosyjskiej'
Z niedawno wydanego wojskowo- statystycznego zbiór 
nika o Rosyi, Hus. lnic. czerpie następujące dane o 
rosyjskich wojskach. W ogóle w rosyjskiej armii re ­
gularnej liczy się 852 bataliony, 281 szwadronów i 
1,422 działa, co stanowi; 1) na stopie pokoju 33,043 
oficerów i 732,829 niższych stopni, a 2) na stopie 
wojny — 39,380 oficerów, i 1,173,879 niższych sto­
pni. Różnica pomiędzy kompletami stopy pokoju i 
wojny, wynosi do 440,000 niższych stopni, i w ra ­
zie potrzeby ma być kompletowana z zapasu żołnie- 
lzy znajdujących się na urlopie. Takich urlopowi nych 
żołnierzy 1 stycznia 1867 r. liczyło się w 14 o k rę­
gach wojskowych przeszło 505,000, zatem oprócz po­
trzebnego zapasu, jeszcze do 60,000 ludzi było zby­
tecznych. Oficerów przypada średnio po 37 na każdy 
tysiąc niższych stopni Za obecnego panowania, w po­
równaniu z popizedniem, liczba kawaleryi zmniejszyła

się na korzyść pozostałych wojsk, szczególnie inży 
nierskich , artyleryjskich, tak że obecnie na tysiąc 
ludzi przypada 797 pieszych, 77 kawalerzystów 101 
arty erzystów i 25 inżynierów. Skład oficerów pod 
względem wyznan jest następujący: prawosławnych 
76, grekoumtów 0 „ „  katolików 1 3 ,54, protestan- 
ów 7 ormiano-gregorjanów 1, i mabometanów 

1, l3. Godnem je s t uwag, że procent prawosławnych 
. mahometan pomiędzy oficerami corocznie sie powię­
ksza, a procent katolików zmniejsza się. Największa 
liczba prawosławnych oficerów jest w piechocie; ka­
tolików , protestantów -  w inżynieryi; mahometan 
w kawaleryi. Rozkład wyznań pomiędzy rangi szcze- 
gólnie je s t ciekawy; oficerowie prawosławni rozpoczr 
nają służbę w ilości 72*/, procent, katolicy 17 
ewangelicy 8; procentu, w wyższych zaś rangach 
procent prawosławnych spada do 62, „  procentu, k a ­
tolików do 8 a procent ewangelików przeciwnie 
wzrasta do 2 7 ,8, procentu. Zatem w randle chora 
żych znajduje się zaledwie 1 ewangelik na 12 oficeró^ 
w ranaze zaś pułkownika i jenerała 1 ewangelik przy-’ 
pada już na 4. Największa liczba oficerów którzy o- 
trzymali specyalne wykształcenie, znajduje się w in 
żynieryi i artyleryi, najmniejsza —  w piechocie. Z 
niższych stopni w wojsku —  prawosławnych 86 8
procent, greko-unitów 0, 14, katolików 7 prote­
stantów 2 ormiano-gregoryanów 0, i’ bałwo­
chwalców 0, zatem prawosławnych przeszło 5r ca- 
ego wojska. Najwięcej prawosławnych je st w kaw a- 

lery1 (9 3 $ ),  następnie — w inżynieryi i artyleryi —  
najmniej w piechocie (8 5 ^ ) ;  katolików i protestan­
tów, najwięcej jest w piechocie. Rosyan 83. pro­
cent. W piechocie Rosyanie stanowią całeH iczby 
w innych rodzajach brom przeszło 9/ , 0 Polaków w 
piechocie jest do «/„, w kawaleryi do »/ w innych 
rodzajach brom mniej niż V60 Z tego okazuje się, 
że w porównaniu z ciałem oficerów, niższe stopnie 
wojsk stanów,ą masę pod względem pochodzenia i 
wyznam, nj,bardziej ś c i s łą - i  godnem jest uwagi co 
do rodzaju brom, że gdzie więcej jest prawosławnych 
oficeiów, tam mniej jest żołnierzy prawosławnych, za 
to w in ży n ien y , gdzie nieprawosławnych żołnierzy 
jest mniej mz 8 $ ,  oficerowie z protestantów i kato­
lików stanowią 28 procent. Piśmienność w wojsku 
chociaż powoi,.jednakże wzrasta: w 1867 r. zupełnierrrr/Ab* . ^ < > 54 p—* ■ - ^,  tylko przeszło 46; zatem w dw‘a lata ’procent'n7e'- 
piśmiennych zmniejszył się ptZ0sz}o g {  Najwięcej 
nm.ejących czytać . pisać żołnierzy j est w artyleryi 
najmniej w kawaleryi. J }

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia. Dnia 15. b. m. obradowała Izba 

poselska. Na dziennym porządku dalsze rozprawy 
nad budżetem Przy dyskusji nad budżetem m in i­
sterstwa handlu uchwalono rezo lucję, wniesiona 
przez dep. Mendego względem budowy górskiej 
solnogrodzkiej kolei. Dalej przyjęto rezolucyę Pi- 
kerta, w której tenże wzywa rząd do prędkiego 
przedłożenia projektu do ustawy mającej unormo­
wać prawne stanowisko korporacyi rękodzielniczych 
i Ciał naukowych Rezolucyę tę także przyjęto. 
J\ąstępnie uchwalono budżet m inisterstw a handlu 
tak  jak wydział zaproponował.

Po budżecie ministerstwa handlu przychodzi na 
stoł budżet rolnictwa. 1 y 1 na

"V  umieścić numerze. Opiewa on:
że L  l  poinformowanych kołach zapewniają
Przvmft S'  hr- Beusta ’ie'st na seryo zachwiane
skvvv i T  S1S ś,cisłe zbllżenie Austryi do Mo-
stra «r> W duchu ma nastąpić zmiana mini-

? ie d e n V T Vn§ftrZDy:Ch- Na8t» £  hr Beusta n a  w  . koryfeuszów partyi katolickiej
henloh!anile cesarskiego ochmistrza dworu, ks. Ho- 

: nl  ° Rzyo T , ! puwiuszowaniem dla Papieża 
powodu jego 25-letmego jubileuszu, uważane jest

• o z n o S  P- yl dwLorskiej’ ski^o'vany przeciw
Pana Beustć \  ^  Poseł austryacki,

inanlpln l  arzyszył krolowi Wiktorowi Eiiidiiueiowi do Rzymu.

z W ie d n if ie poliC:ia areszt0,wała przybyłych tam 
zwołać przewodzcow robotników usiłujących 
czn L  ,grom adzenie dla objawienia swego współ- 
arńw Paryskie j Aresztowano kilku Wę-
°Tnt» U .kiorycii znaleziono papiery towarzystwa 

j . , ,cuationale“. Policya zawezwała mieszkańców 
j  atami do przestrzegania porządku i spokojno-

n o S i 0 SauieS° daia w którym obradowała Izba 
Radv t a ,zebl’ał się wydział budżetowy Delegacy 
i ń i e n c b m l i l  powigkszej części zgo 

lw a  tu  t  niem rządowem budżet minister- 
Hnhn; • i 1 najWyzszeJ Izby obrachunkowej; po- 
aoDniez rezolucye zeszłoroczne. M inister finansów 
państwa oświadczył, iż oddał zeszłoroczną rezolu­
cyę o ustawie emerytalnej dla wojska obu mini- 
strom krajowym Co się tyczy resztek z likwida- 

między obu ministrami finansów, wynadnie li- 
d a L  ^cbodzące różnice zagodzić. W krótkim prze- 
in n ie  ^ asu . mi§dz.v sesyami delegacyjnemi wyko-
L ł o  n?:ga!ilzacyi naJwyzszcJ Izby obrachunkowej było niepodobnem.

ninief,- S0^ D em  l a ,  aby zaprosić austryackiego 
ministra skarbu na posiedzenie, dla otrzymania od 
niego wyjaśnień o dochodach państwa mogących 
i Uw  mi na P°krycie potrzeb, został uchwa­
lony vy ii 11 e r s t o r f oznajmił, iż ma gotowe spra­
wozdanie o budżecie marynarki, sądzi jednak , iż 
l  a atos?wniej wziąść budżet marynarki pod 

obrady dopiero po uchwaleniu budżetu armii. Na­
stępne posiedzenie odbyło się wieczór.

Z W ersalu  Mac-Mahon podał sie do dv- 
misyi. :
. Książęta Orleańscy zobowiązali się tylko nie za­

siadać w zgromadzeniu narodowem, nie zrzekają 
się atoli mandatów i są na usługi zgroma­
dzenia.

Lewica republikańska ogłosiła manifest zaopa­
trzony 81 podpisami członków. Oskarża on stron­
nictwa monarchiczne o naruszenie umowy, zawar­
tej w Bordeaux w myśl której kwestye polityczne 
miałyby być na teraz odroczone. Dalej wyrażono 
tu życzenie, aby z pomocą wyborów poznano pra­

wdziwy sposób myślenia całego k ra ju , tudzież o- 
świadczono kategorycznie, iż republika jest jedy-

fSySłŁS?1 Je ^  p,>koiu' w
Dekret rządu wersalskiego z 15. czerwca zwo­

łuje wyborców Algieru, Oron, Manche na 9. lipCa 
Joum . ofjjc. zaprzecza doniesieniom, jakoby w la­
sku bulońskim miały się odbywać egzekucye.

Gaulois pisze, że nie nastąpiła wcale fuzya obu 
linii burbońskich.

Z Berlina. Dnia 14. czerwca odbyło się w par­
lamencie berlińskim drugie czytanie przedłożenia 
rządowego o dotacyach. Referował imieniem komi- 
syi Benningsen. Komisya postanowiła obok wniosku 
rządowego przyznać prawo dotacyi także zasłużo­
nym mężom stanu (& więc nie samym wojskowym), 
iomisya przedewszystkiem ma na myśli męża, 

który tak skutecznie pracował nad połączeniem 
państw południowjxh z północnemi Niemcami. Mó­
wca wylicza cztery kategorye mężów maiacveh 
prawo do dotacyi.

1) Naczelni wodzowie wszelkich armii którzv 
wygrali bitwę 3

2) Pojedyńczy dowódzcy, którzy nie będąc na­
czelnymi wodzami, brali udział w bitwach

3) Oficerowie sztabu jenerałnego, i
4) Mężowie, którzy znaczne położyli zasługi 

około organizacyi wojska.
Wszczyna się żywa rozprawa. Jedni są za wnio­

skiem komisyi, drudzy przeciw. Przy głosowaniu 
parlament przyjął 175 głosami, przeciw 51, wnio­
sek komisyi. Obok tego uchwalono jednogłośnie 
ustawę o udzielaniu pomocy rodzinom poległych 
rezerwistów i landwerzystów.

Parlament berliński zamknięto nazajutrz t. j. 15. 
czerwca. Cesarz w mowie zamykającej sesyę par­
lamentarną podziękował za uchwalenie środków, 
mających ułagodzić rany, zadane ostatnią wojną i 
dla wynagrodzenia przywódzców; podniósł okoli­
czność, iż uregulowane zostały prawnopolityczne 
stosunki państwa niemieckiego, jakoteż finansowy 
stosunek państw związkowych do cesarstwa 

W dalszym ciągu swej mowy wyraża cesarz na- 
dz>eję, iż przez uwzględnianie właściwości i libe- 
ralność ustawodawstwa uda się utworzyć z Alza- 
cyi i Lotaryngii i wewnętrznie spójną z wielką oj­
czyzną dzieląicę. Mowa tronowa wskazuje na za­
warty z Francyą ostateczny pokój i na to, iż zam­
knięcie sesyi rajchstagu przypada w chwili odbycia 
zwycięzkiej uroczystości tryumfalnej, do której 
świetności jakoteż i olbrzymiego rozwoju sił oj­
czyzny, patryotyczna ofiarność reprezentantów nie­
mieckiego narodu znakomicie przyczyniła się. 
W końcu wyraża mowa tronowa na zasadzie no- 
wopozawiązywanych stosunków Niemiec z wszyst- 
kiemi państwami zagranicznemi, nadzieje trw a­
łego pokoju. v

K re u zz tg . donosi, że cesarz Wilhelm przesłał 
Papieżowi powinszowanie jego jubileuszu.

Z I lorencj i. Książe Hohenlohe przybył tutaj 
14. czerwca.

Minister spraw wewnętrznych polecił prefektom, 
aby zostawili wiernym zupełną wolność w obcho­
dzeniu jubileuszu papieskiego.

Telegramy
Wiedeń 16. czerwca Dzisiejszy num er 

dziennika „ \a t e r l a n d “ wyszedł w czerwo­
nych obwódkach. Umieszczona w nim oda: 
Sem per A ugustus.

Londyn 15. czerwca. „Tim es“ przepo­
wiada , że we F ran cy i stronnictw o republi- 
cańskie zwycięży, albowiem arm ii część 

m łodsza je s t republikańskiego usposobienia, 
l a k  w armii jak o  też i w m arynarce fran ­
cuskiej m ają nastąp ić wielkie redukeye. Mac- 
M ahon m a się usunąć.

Berlin 15. czerwca. Jen e ra ł Gablenc, 
którego w ysłał by ł cesarz austryacki w szcze­
gólnej m isy i, p rzy ję ty  przez  cesarza N iem iec  
bardzo łask aw ie , o trzym ał order czarnego  
orła. s

Stambuł 15. czerwca. N ajstarszy syn 
w icekróla egipskiego je s t tu  oczekiwany dla 
złagodzenia naprężonych stosunków.

Sprawy krajowe.
W iadom ości dyeceiyn jn e. D n ia  30 kwietnia 

1871 umarł w Bereście, powiatu grybowskiego dy - 
ecezyi przemyskiej, gr. kat. pleban ks. Alexander 
Wędziłowicz.

Probostwo to wraz z filią w Polanach, liczy 836 
dusz, do uposażenia należy 105 morgów, ró l, łąk  i 
pastwisk w pośledniej glebie, czysty zaś dochód ro­
czny obliczony je<t na 148 złr. w. a ku czemu fun­
dusz religijny dopłaca 167 zł celem uzupełnienia 
kongruy na 315 zł.

W yciąg  z protokołów  7— 16 posiedzenia kraj. 
Rady szkolnej. (Ciąg dalszy).

X III . W  skutek reskryptu ministeryalnego, z a ­
twierdzającego proponowane- przez Radę płace dla po- 
jedyńczych nauczycieli przy seminary ach nauczyciel­
skich, uchwala Rada seminaryum męzkie w K rako­
wie, żeńskie w Przemyślu i m ęskie i żeńskie we 
Lwowie bezzwłocznie w życie wprowadzić, resz­
tę zaś dopiero z początkiem przyszłego roku szkol­
nego.

XIV. Rada zatwierdza następujące wybory d e ­
legatów do Rad szkolnych okręgowych a miano - 
wicie.

Przedstawionych ze strony konsystorza łac. w Prze­
myślu, ks. F ranciszka Pawłowskiego, ks. Feliksa Buch­
w alda, ks. Józefa K rukow skiego, ks. Franciszka 
T rznadla, ks Ludwika Praszałowicza i ks. K alix ta  
G rossa; przedstawionych ze strony konsystorza łac w 
Tarnowie: ks. Ja n a  Rybarskiego, ks Józefa Matuziń- 
skiego, ks. Wincentego Wąsikiewicza, ks. Stanisławą



Ju rk o w sk ie g o ; następnie ,ks, J a n a  K olbuszew skiego 
w ybranego przez R adę pow iatow ą w P ilznie, S tan i­
s ław a br. MiroSzewskiego przez R adę powiatową k ra ­
kow ską, D ra T ym ona M oraw skiego w ybranego przez 
R adę powiatową w B or3zczow ie , L udw ika D zianotta 
w Jaś le , Jó zefa  S lużew skiego w Ropczycach, ks. F ra n ­
ciszka Saw ę w T łum aczu , następnie G rzegorza K u l­
czyckiego w ybranego przez grono nauczycielsk ie w 
Kołomyi, Salam ona W eiselberga (reprezentanta iz rae - 
lickiego) w K ołom yi, Rom ana W ybranow skiego w y­
branego przez  R adę powiatową w Bóbrce, M ieczysła­
wa Lew ickiego przez R adę pow iatow ą w R udkach , 
Józefa  Boosa w ybranego przez grono nauczycielsk ie 
w Żółkw i. E rlicha H erca (rep . iz r .)  w B ełzie, M icha­
ła K ropiw nickiego w ybranego przez grono nauczyciel­
sk ie  w Przem yślu, F ad en h ech ta  B orucha (re p r . iz r.) 
w B rzeżanach , W alerego  S taw irskiego w ybranego 
przez R adę pow iatow ą g o rlic k ą , M acieja Serw atow - 
skiego przez R adę pow iatow ą w Sam borze, ks. L u ­
dw ika R uczkę przez R adę pow. w K olbuszowy, Z y ­
gm unta D ębow skiego w Jarosław iu , T adeusza  W asi­
lew skiego w K am ionce, Sew eryna K orzelnickiego w 
Żydaczow ie, ks. A lojzego Piw eca w Kossowie, Ig n a ­
cego C ybulskiego w ybranego przez grono nauczyciel­
skie w Ja ro s ła w iu , J a k u b a  Rafia (repr. izr.) w J a ­
rosław iu, M arjana D ydyńsk iego  w ybranego przez R a­
dę pow. w W ieliczce, Ju s ty n a  N ow akow skiego przez 
grono nauczycieli w Złoczowie, K lem enta C etw ińskie 
go przez R adę pow iatow ą w Bohorodczanach ; p rzed­
stawionych ze strony gr. kat. konsystorza w P rzem y­
ślu D yonizego P a ry ło w icza , M ichała K opycińskiego, 
B azylego C zem arnika, M ikołaja R ozdzielskiego. J a n a  
U nickiego, Ju lian a  N ehrebeck iego , Józefa  Szajdzie- 
kiego, w ybranych przez R ady  pow., Jó zefa  S iedm io-

g raja  w M ościskach, M ieczysława Paw likow skiego w 
M yślenicach , S tanisław a Skrow aczew skiego (z g r 
naucz.) w Sanoku, L eiba F re n k la  (rep r. izr.) w S a ­
noku, P inkasa  W olfa (repr. izr.) w Bochni, D ra  Ig n a ­
cego K am ińskiego w ybranego przez R adę powiatową 
w S łan isław ow ie , D ra  Leopolda H erz la  (repr. iz r.) 
w T arn o w ie , ks. E dw arda  W iun ick itgo , w ybranego 
przez Radę pow. w Brzozowie, E dw arda  M ichońskie- 
go w Dri hobyczy, D ra  W ładysław a Skolim ow skiego 
w R aw ie , przedstaw ionych ze strony m etr, gr. k a t 
konsystorza we L w ow ie: ks. ks. Teofila Paw likow a, 
Jak ó b a  Szw edzickiego, A leksandra R adykiew icza, F i ­
lareta B aczyńskiego, L eona Zajączkow skiego, Teodo- 
zego Szunkow sk iego , T eodora Lisiewicza, L eona 
K oblam kiego i M ichała H lebow ickiego, p rzedstaw io ­
nych ze strony m etr. rzym . kat. konsystorza we Lwo 
w ie : ks. ks M ichała Form aniosza, H en ry k a  P ertaka , 
Michała Szam otę, W aw rzyńca O strow skiego, Ignacego 
Święcickiego, J a n a  K rassow skiego, K onstan tego  Ko 
pertyńskiego, W alerego  Buscha, C yry la  J a c h n e ra  i 
Jó zefa  N ow akow skiego; ks. W incentego W asikiew icza 
w ybranego przez Radę pow. w Bochni, K aro la  Lod- 

ra (rep r. izr ) we Lwowie, O scha F ried la  (repr. 
izr.) w T arn o p o lu , D ra  S tan isław a R udrofa w ybrany 
przez Radę pow .w iŚniatynie, J a n a  Sziitza w ybranych 
przez grono naucz. Jozuego  M anscLlera (repr. izr.) 
w T arnow ie , A leksandra  P a jąka  wybr. przez grono 
naucz, i Szym ona Sam elsona (repr. izr.) w Krakowie 
Jó zefa  H rehorow icza w ybranego przez grono naucj. 
i N ehem iasza Landesa (repr. izr )  w S try ju , Filemo- 
na Ju rk iew icza  wybr. z grona naucz., D ra  Juliusza 
C zerkaw skiego i K arola W ilda  we L w ow ie; w ybra­
nych przez R ady  pow. W ojciecha S tudzińsk iego  w 
Cieszanow ie, S tanisław a S trzałkow skiego w Zbarażu,

Ignacego Frankowskiego w Przemyślu, W ładysława
Rylskiego w Sokalu, Leoncyusza W ybranow skiego w 
Zaleszczykach, ks, Ludw ika Jas trzęb sk ieg o  w Lisku, 
ks. Jó ze fa  K nutelskiego w Mielcu, Bolesława Augu 
stynow icza w Złoczowie, D r. L eona Koźm ińskiego w 
T arnopolu; przedstaw ionych przez superin tenden ts w 
B iałej: Grafla E m ila  dla R ady  okręgow ej lw ow skiej, 
Zipsera G ustaw a d la  stry jsk iej, K im era  dla Sambor­
skiej, W ilhelm a Jock ischa  dla stanisław ow skiej i H ohnla 
dla wadowickiej; D ra  E dw arda Stiasnego wybr. przez 
R adę pow. w B iałej, F ranc iszka  Aroniego wybr. przez 
grono naucz, w N owym  Sączu, E dnunda h r S ta rzeń - 
skiego w T rem bow li, i w ybranych przez R ady  pow.: 
W łodzim ierza hr. D zieduszyckiego w B rodach, ks. 
W alen tego  Padow icza w N isku , ks. L eona S zanko- 
wskiego w S try ju , D ra. Jó ze fa  S tojałow skiego w 
T arnow ie, k s. Jó ze fa  Siekanow icza we Lwow ie, L e ­
ona C zaków skiego  w  Czortkowie i k s. D ym nickiego 
w Rzeszowie, (D o k  nast.)

164.75. Kolej węg. w sc h o d n ia  85.00. Galicyjskie obligacyO 
indemnizacyiue 75.10. Losy z 1864 roku 126.25 Usposo­
bienie : mocne t ,.

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel.

Kursa z duia 15. czerwca 1811.
godz. 2 min. —  popołudniu.

W ied eń . Akcye banku franco-austr. 120 00 Akcye 
kredyt, węg. 110 75 Anglo-austr. 245.70. Akcye Karola 
Ludw 251.75. Kolei siedmiogrodzka 172 75. Kolej połu 
dniowa 175 40. Kolej Alf. 177.00 Kolej państwowa 224 50 
Kolej lw ow sko-czerniow iecka 173.50. Napoleondor 9.83 
Kolej wsch. 164.25. Kolej północna 226.50 Kolej Rudolfa

P o c ią g i ko le i ż e la z n e j (n a  g łó w n y m  d w o rc u  k o le j 

K a ro la  L u d w ik a ).

(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ n . 6 m. 42 1*0';.

7 wiec,
» » 3 „  30 . i i . 0

Ze Lwowa do Czemiowiec 8 godz. 32 min. rano.

12 „ 20 „ w nocy.

» ,  Brod. iZłoc. 8 „ 52 rano.

n n r  „ 11 „ 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m 37 rano. 
» » „ o „ 8 wieczór.

n * 1 1  wieczór.
Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. rano.

2 „ 30 min. w nocy.
> » z Brod. i Złoć. » 7 » 24 wiecz

» * • » » 2 » 50 w noc
P o c iąg i k o le jo w e  na  s ta c ji lw o w sk ie j P o d z a m c z e .

O d ch o d zą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

» x n o „ 12 • 12 wiecz.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 wiecz.

x • *  x x Q » 9 x 19 w nocy

Spostrzeżenia meteorologiczne w miesiącu czerwcu 1811.

.2
B arom eter M illim eter Stopień  ciepła 

wedle Celsiusa
C iśnienie pary 

m illim etr.
W ilgoć pow ietrza 

w %
*Stan nieba 0 - 1 0 W iatru  k ierunek  i siła O zonom eter 0-- 1 0 Opad atmosferyczny 

millimetr. i uwaga
Q 7 h I 2 h 9 h | M . 7 h 2 h 9 h | M. 7 h | 2 h | 9 h ] M . 7" | 2 h | 9 h M. ? h 2 h 9 h 1 M. 7 2 h | 9 “ 7 h | 2 h | 9 h M .

12 727 79' 728  79 729-57 728 72 12 5 18*5
! 1 

12-5 14-50
1

7.08: 8-73 7-99 7 93
i

66 55 75 ' 65 3 7 9 10 j 8 7 S W  2
1

s i  ; s i 7 6 6 6-3 —

płacą żądają 
zł. wal. a.L w ó w , z Izby handlowej dnia 15 

czerwca.
I. A k cy e  za  sz tu k ę

Kolei gal. K arola Ludwika 
Kolei I.wow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
U. L is ty  zastaw  n r  za  iOt) z tr . 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

U l. O blig i za  100 t i r .  
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 

IV . M onety .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ółim p erya ł rosy jsk i  
R u b el srebrny rosy jsk i 

» papierowy •
Pruskie b ile ty  k a s o w e  
Srebro

W ied e ń  dnia 13. c z e r w c a .  
P a p ie ry  p a ń s tw , n u str .

5% renta austr. w. a.
„ „ ,  srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

p ła c ą  |źą d a ją  
z ł  w a l a

253 00 254 o,!
173 00 174 00
131 00 134 00
00 00 70 00

84 75 85 30
75 85 76 25
89 75 90 30
90 50 91 60

75 10 75 70
00 00 100 50

5 76 5 84
5 81 5 87
9 79 9 87

00 95 10 10.
1 90 l 9 5 |
1 63 1 641
1 82 1 83

121 50, 123 00

59 05 59 15
69 00 69 10

283 oo!283 50

Pożyczka loter. z r. 1854
X 1860

x .  1864 
„ podatk. „  1864 

Listy zastawne domen.
Oblig indemniz galic.

buków.
A kcye b a n k o w e .

Anglo-austryaćkie

płacą żądają 
zł. wal. a.

Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
V ereinsbank

A k c je  p rz e m y sło w e .
Budownicz Towarz. austr 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye  k o le jo w e .
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

93 60 
99 25, 

125 25 
000 00 
123 00 

75 10 
73 75

94 00 
99 50 

125 75 
00 00 

124 00 
75 50 
74 25

238 50 239 00 
58 00, 59 00 

287 50,287 75 
11 8  00 ill8  25j 
000 00100 00 

91 00, 91 50 
125 00 125 50! 
00 00 

794 00 
104 50

79 60 
00 00 
34 75

176 25 
254 00 
9.265 00 
203 50

00 00 
795 00; 
104 75'

79 9 0 '
00 00 
35 25

176 75' 
255 00 
2260 0 0  
204 00

Lwow.sko-Czerniow Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

x wschodnia
L is ty  z a  tn w n e . 

Galic. bank hipoteczny 6°/, 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem gal 4%

X X  X X  b 0/.
Bank nar austr. 5% m k. 
Bank nar austr 5% w. a 
Bodencredit w srebrze 5% 
Bodencredit w. a 5*/,
K o l. o b i. z  p le r . 5*/, (w o l.

prc. srebr ) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ x » r 1867 
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867

n r  X 1  U l em
Rudolfa

od  p d

p ła c ą  |żą d a ją  

z ł. w a l a.
173 50 174 00
164 50 165 00
172 75 173 25
428 25 429 50
178 50 178 75
216 50 217 00
162 26 162 75
164 00 164 25
84 50 85 00

89 50 90 00
90 50 91 00
76 00 76 00
84 25 84 25
97 25 97 50
92 50 92 70

106 40 106 70
86 90 87 00

88 90 89 10
105 50 105 75
105 00 106 25
100 00 100 5o
90 50 91 00
84 00 84 50
91 25 91 50

Siedmiog- 7 „ _
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107, podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w- »
P a p ie ry  lo te ry jn e .

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„  ks. Windischgrat*
„ h r .  W a ld s  t e in
„ ks. Klary

D ew izy  (5-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N

88 901 89 10 
109 80(110 00 
138 00,138 50

96 00 96 £0 
102 00 103 00

92 60 92 80 
90 75: 91 25 
87 00' 87 75

172 75 
16 00 
28 00 
15 00 
29 00 
39 00 
29 00
21 50
2 2  OO
35 00

91 40
48 60;

173 25 
15 50 
30 00 
17 00 
30 00 
40 00 
30 00 
22 50 
aa oo 
37 oo

91 50 
48 "70

124 50,124 50 
103 60 lu3 70

O G Ł O S Z E N I A .

mmmmmm
w e L w ow ie  

j e s t  do nabycia:
Maź drzewowa etnr. złr. 1 — ct. 
Maź z węgla kamiennego

c e n tn a r ..........................   2 —  „
Kok gazowy . . . . „ — 75 „
Sól amoniakalna etnr. .  „  1 4 —  „  

W w ięk szych  i lośc iach taniej .

U H U S T H T
i n  L e m b e r g .

ais 6-6 zu baben ••
Holztheer pr Ztner ów. fl. 1 — 
Steinkohlen-

theer „  „  „ 2  —  „
Gas-Cooke „  „  „  —  75 „
Schweftlsaures Amoniak-

salz Ztr. . . . „ 1 4 —  „
I ii g r ó s s e r e n  Q i i a n t i t a t e n  b i l l ig er .

Zdrowie dzieci, jest rodzicom naj­
większą rozkoszą,

Panu nadwornemu liwerautowi JANOWI H0FF , główny
skład we Wiedniu.

1 1 .  I I A E R T N E R R I N G  1 1 . 189 4 2
L i c h t e n w e r d e n  pod Engelsburg 20. lutego 1871. Proszę przysłać mi odwrotną 

pocztą 3 pudełek s ło d o w e j c zek o lad y  dla mego słabego półrocznego dziecka. Używałem 
takowej równie przy odłączeniu mego ótygodniowego dziecka, a  sk u tk i s ą  tak  w y b o rn e , 
że tego proszku czekoladowego jako  n iezb ęd n y  nadal używać będę.

A loi* N itsch  majster tkacki
N eu  n k i r c h e n  27 września 1870. Z powodu polepszenia c ie rp ie ń  p ie rs io w y c h  

,u° je j  có rk i w  sk u te k  u ż y w a n ia  p a ń sk ic h  p re p a ra tó w  s ło d o w y c h , proszę o przy­
słanie odwrotną pocztą 6 flaszek jego  p iw n eg o  e k s tra k tu  s ło d o w e g o , I lu n t c z e k o la ­
dy  i je d n e j p aczk i s ło d o w y c h  k a rm e lk ó w . J a n  N aw ra til.

T a r n ó w  3. marca 1871. 1'owtórnie proszę o przysłanie pospieszne paczki p iw a  sło- 
d o w o  u z d ra w ia ją c e g o  i p ie rs io w y c h  k a rm e lk ó w  s ło d o w y c h . D odając, że pański 
e k s tra k t s ło d o w y  w y b o rn y  sk u te a  s p ra w ia . I la ru c h  L a r is rh .

Ż m i g r ó d  27. stycznia 1871. Proszę o 5 wielkich paczek pańskiego w y b o rn e g o
p ro s z k u  czek o lad o m eg e , k tó ry m  d łu ższy  c z a s  m o je  d z iec i żyw ię .

I łu d o ll  B ra y e h a r .
K o m a r ó w k a  6. maja. roszę przysłać mnie odwrotną pocztą p ro sz k u  c zek o lad y  

s ło d o w e j, ponieważ ten  p ro d u k t"  m oim  na ko k  u sz  c ie rp ią c y m  d z iec io m  b a rd z o  
d o b rz e  ro b i, proszę też dołączyć k a rm e lk ó w  s ło d o w y c h  na  p ie rs i.

J ó z e l P o k o rn y  nadleśniczy.
’ * )  Je d y n ie  p ra w d z iw e  w e L w o w ie : u pp .  P io t r a  M iko laacha , Z y g m u n ta  R u c k e r a

A. B e r l i n e r s , J . r .  K le ina  w d o w y  e t  R is s le r ,  M ark ie w icza  e t  W o jezy r i s k ie g o .  W  Z a l e ­
s z c z y k a c h  u p. 0 .  H S te rn l i eb .  W  D ro h o b y c z u  u p. A. H. Ż u p n ik a .  W  P r z e m y ś l u  u 
p . M. K o z ło w s k ie g o .  VV S ka le  u p. S z y m o n a  T a n e n b la t  W S k o lu  u p. Mojżesza L ip sc h i i t z .  
W  S t r y ju  u p. Kalixta K r z y żan o w s k ieg o  W  C ie sz a n o w ie  u p C h i e l ^ P o t a s c h e r .  W  R a i ig r o -  
dz ie  u p. S a m s o n a  M e ise l s .  W  N o w y m  S ą c z u  u p .  H. K o rb la .  W J a r o s ła w iu  u p na
A. B o h usz  ap t .  W  Z b a r a ż u  u p. Feuers te ii

ia w ca , Ks. (lUoi) llofjńsfci

f l I E N C Y f l
..CZASU", „uiwr

i wielu innych dzienników krajowych i zagranicznych;
oraz koncesy ono wane biuro do przyjmowania inserat i 

pośrednictwa wizowania paszportów za granicę

t .  RUTKOWSKIEGO
i

A łW " ^  Ł w o w l ©

przy placu Katedralnym Nr, 31 miast.
Przyjmuje wszelkie prenumeraty i inseraty na wy­

chodzące w całej Europie czasopisma, oraz zawiadomienia 
i ogłoszenia do dzienników, sprzedaży lub kupna real­
ności, ziemiopł dów i t .  p., jakoteż obstalunki naw inięty  
i bilety wizytowe, adresy i wszelkie roboty litograficzne 
i drukarskie, jako to: dzieła, broszurki, rejestra gospo­
darskie i leśnictwa, plakaty, kartki pogrzebowe i t. d.

Oraz przyjmuje prenumeratę na „Przegląd P o lsk i ' "
(w Krakowie), tudzież są tu do sprzedania 6 fotografij 
przedstawiających zdarzenia historyczne razem za 3 złr.

W szelkie zamówienia uskuteczniają się za przeka­
zem pocztowym.

W drukarni zakł. naród. iin. O s s o l i ń s k i c h  pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


